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Znany jest  czvtelnikom naszym przebieg 

ankiety rolniczej, odbytej w zeszłym tygodniu 
w Wydziale krajowym — znane też p rece ­
densy tej sprawy zo sp raw ozdania  z osta 
tnieh narad  krajowej komisyi dia spraw  rol­
niczych. Może nie będzie bez pożytku — kil­
ka uwag o przemegu i wynikach ankiety.

A naprzód — zaznaczmy ze szczerem 
za iowoleniem, że po raz pierwszy do ank ie ­
ty tego rodzaju powołał Wydział krajowy 
w ł o ś  c i  a n, jednego z zachodn ie j ,  a jednego 
z wschodniej części kraju. Szło o to, aby u- 
słyszeć op 'm ę włościan z okolic, których eko­
nomiczne stosunki tak bardzo się różnią i 
z opinii tej ewentualnie skorzystać. Szło też
0 to, ażeby n.e powiedział lud rolny, że 
w sprawacdi odnoszących się przedewszy- 
stk iem  do jego stosunków i potrzeb nawet 
głosu jego słyszeć nie chciano. A dodajmy: 
Wydział krajowy zapewne nie musi tego 
kroku żałować. Udział Bojki i Huryka w an ­
kiecie nie był bez pożytku, ich umiarKowane, 
rozsądne odezwania się nie pozostaną bez 
wpływu na dalszy przebieg spraw, na ank ie ­
cie omawianych.

Charakterystycznem znamieniem obrad 
było, że dyskusye obracały się całkowicie na 
praktycznym  gruncie, na ocenianiu realnych 
stosunków, obmyślaniu środków, mających 
zaradzić wadliwościom naszego agrarnrgo  u- 
stroju. Były widoczne w rozmaitych p rzem ó­
wieniach różnice zasadnicze, dotknięto też 
raz  i drugi tych kwestyj, ale dyskusyi o teo- 
ryę , o zasady nie było. Bóżnice te dopiero 
z dyskusyi wywnioskować można.

Młodzi agrarzyści z krakowskiego klubu 
konserwatystów — stoją całkowicie na tym 
sam ym  gruncie , o  współcześni a g r a r z y ­
ś c i  n i e m . e c c y .  W idoczna jes  u mch 
gruntow na znajomość współczesnej niemie­
ckiej literatury agrarno  - politycznej — może 
zbyt jednostronne  przejęcie się jej naukami 
Odżywia się z ich przemówień silne — n ie­
raz zupełnie niekrytyczne — echo tegu, co 
rozbrzmiewało na berlińskiej ankiecie a g ra r­
nej z l 8 (J4  r Ś r o d k i  u s t a w o d a w c z e
1 “ d m i n i s t r a c y j n e  są według nich j e ­
żeli nie jedynym , to przecież najpotężniej­
szym sposobem zaradzenia  wadliwościom 
ekonomicznych i społecznych stosunków n a ­
szego rolnictwa. Źródłem wszystkiego złego — 
szkoła liberalizmu ekonomicznego z jej zasa ­
dą swobody obrotów. Więc lekarstwem gene- 
ralnern na wszystko, przeciwieństwo tej za ­
s a d y — o g r a n i c z e n i e  swobodnych r u ­
chów.

Z asady  bezwzględnej wolności eicono- 
nncznej, owego dawno już i przez wszystkich 
porzuconego nas ła  laisser fa ir e  — nikt nie 
bronił. Ale odezwały się głosy, głównie 
z wschodniej części kraju, które kwmsfyono- 
wały skuteczność żywcem z Niemiec p rze ­
niesionych eksperymentów i możność zas to ­
sowania ich w naszych stosunkach. Odezwały 
się wątpliwości, -czy zdrow ą rzeczą jest, 
oczekiwać wszystkiego po środkach usta • o- 
dawczych i adm inistracyjnych — słowem po

interw encyi p ań s tw a  — i czy ta jednostron­
ność kierunku nie zadziała szkodliwie. Obok 
ustaw odaw czych środków — a w naszem 
przekonaniu  s i l n i e j  od n ich ,  działają 
ś r o d k i  e k o n o m i c z n e .  Jeże li  się całą 
nadzieję ra tunku  w tam tych pokłada, osłabia 
się energię samodz olnej ekonomicznej akcyi, 
U stawodawstwo nie ma dawra,ć form żelaznych, 
w któreby sztucznie wciskać trzeba stosunki 
i potrzeby życia — ono m a budować na 
giunc .e  realnym, przez życie sam o w ytw o­
rzonym Ono me ma prądów życiowych ła ­
mać i zawracać, ale ujmować je  powinno 
w uregulowane łożysko.

T en  drugi, hardziej um iarkow any k ie ru ­
nek wpłynął bardzo korzystnie na tok obrad 
ankiety. A znalaz ł on silne poparcie w trzeź 
wytn, rozsądnym głosie Huryka. Cokolwiek 
zwolennicy bezwzględnego ograniczenia wól 
ności dzielenia gospodarstw  włościańskich 
przytaczali na obronę swojej zasady — ro z ­
bijało się o to jedno proste  a tak zrozumiałe 
pytanie, na które nie było żadnei odpowie­
dzi:  co z ro b ic e  z tymi, którzy skutkiem  z a ­
kazu podziałów rodzinnych spadną z roli, 
u tracą ostatni, jedyny punkt oparcia na ch o ­
ciażby małym kawałku g run tu?  Co zrobicie 
z nimi, gdy oni się niczego innego nie n a ­
uczyli i d i niczego innego nie są zdatni, 
prócz pracy na roli ? co zrobicie, wobee z u ­
pełnego braku wielkiego fabrycznego p rze ­
mysłu, a bardzo słabego rozwoju przem ysłu  
rękodzielniczego i dom owego? I  snuło się to 
pytanie ja k  nić szara  przez cały tok dysku- 
kusyi nad licznymi środkami ograniczają­
cymi — i tak dalece górowało nad tą dysku- 
syą, że w końcu marszałek, s treszczając wy­
niki ankiety, nie mógł go także pom inąć
i zapowiedział, że W ydział k r a o w y  nie 
mógłby póty wziąć odpowiedzialności za j a ­
kieś projekty reformy posiadaniu, póki by me
mógł zapewnie ekonomicznej egzystoncyi tym, 
których ta reforma z roli wyrzuci.

Ogólna zgoda była w ankiecie na u s ta ­
wodawcze określenie m i n i m u m  p a r c e l i  
Ale w błędzie byli ii,  którzy oświadczając się 
za tym środkiem, zastrzegali się. że są prze­
ciwni oznaczeniu m inim um  p o s i a d ł o ś c i  
Różnica między temi dw om a pojęciami jest 
ta, ..e gdy drugie mieści się w pierwszem 
to odwrotnie p ierwsze nie koniecznie mieści 
się w drugiem. Jeżelil>v np. ustaw a określiła 
m.niinuin posiadłości, d i jm y  na to 5 morgów, 
to przez to bynajmniej nie byłoby pow iedzia­
ne, że ta posiadłość nie może być w 20 p a r ­
celach po ' / i  morgi. Ale jeżeli ustawodawca 
orzeknie, że parcela nie może być mniejszą 
niz ,li m o rg i  to z tego koniecznie wynika, 
że p o s i a d ł o ś ć  jedna także mniejszą być
nie może. Takie oznaczenie minimum p a r ­
celi, na  jakie się zgodzono, t j. na '/i morga, 
nie ma ekonomicznej doniosłości. Ton, kto
będzie miał pół morgową parcelę, tak samo 
będzie Kodakiem, jak ten, co siedzieć będzie 
na '/« morgowej. Będzie to tylko ułatwienie 
aaminislracyi, której oczywiście taicie mnó 
stwo małych parcelek przysparza trudności. 
Naturalnie, że odnosi się to tylko d:j parcel 
rolniczych, nie do budowlanych.

Powszechna też była zgoda, ażeby przy 
t a k s a c y a c h  wszelkich brano za podstawę 
wartość dochodową, nie zaś wartość sp rze­
dażną zioim. Z asada  to rac jo n a ln a  — ale 
na jej wykonanie us taw odaw stw o i admim 
stracya bardzo mały wpływ mieć mogą. Przy 
udzielaniu pożyczek hipotecznych mają z a ­
k łady finansjw e  swoje normy, a opierają  ta- 
ksacyę faktycznie na wartości dochodowej, na 
iloczynie podatku albo na oszacowaniu, które 
przecież me może nie uw jg lę in iać  czynnika 
dochodu. W yższe obciążenie pochodzi z po­
życzek prywatnych. Chcąc więc w sprawie

obciążenia hipotecznego przeprowadzić ową 
zasadę, należałoby chyba hipotekę zamknąć 
do wysokości dochodowej wartości — i nie 
dozwalać wyższego obciążenia, tego zaś nikt 
w ankiecie  nie proponował. Pozostałaby v ięc 
jeszcze  kwesty a taksacyi przy sposobności 
spadków, kiedy chodzi o wym ierzenie  kwot, 
jakiemi rodzeństwo ma być spłacone, jeżeli 
jeden  zostaje przy ziemi. Tutaj zaś, o Je  
takie  familijne działy ^dbyw ają  się sposobem 
zgodnej umowy, a  to przecież dzieje się w naj­
większej ilości wypadków — ustaw ouaw ca mo 
ma, mieć nie może żadnego wpływu. T a  n o r ­
m a taksacyi zatem tylko w bardzo nie wielu 
wypadkach znajdzie zastosowanie i nie można 
po niej oczekiwać wielkiego wpływu na eko­
nomiczne stosunki rolnictwa.

Sprawy k r e d y t u  r o i  n .  c z e g o  an ­
kieta nie posunęła naprzód, bo nie mogła. 
Jakąko lw iek  formę kredytowi temu nadać — 
czy to będą kasy oszczędności powiatowy i 
gm inne, czy tow arzystw a zaliczkowe, czy 
spółki raifTeisenowskie — czy to będzie k re ­
dyt amortyzacyjny, czy k i lk u le tn i , czy jed n o ­
roczny — jednego cudu nie dokaże żaden 
bank, żadna władza, żadna ankieta, aby ten 
kredyt nie był droższy, i to iuż co najmniej 
o l% %  droższy od k redy tu  głównej instytu- 
cyi pieniężnej, banku austro  - węgierskiego. 
Nie dokaże nikt tego cudu, aby w chwili, 
gdy wszystkie krajowe papiery, pierwszej 
wartości, oprocentow ane po 4°/0 stoją mniej 
więcej o 2 do 2Ł/i °/o n *żej pari, możliwą by­
ła. instytucya kredytu rolniczego, k tóraby  do ­
sta rcza ła  pieniędzy po Nie dokaże
nikt i tego cudu, aby jakakolwiek forma in- 
s ty tu c i i  kredytowej rolniczej była zawsze i 
wszędzie dobra, ażeby kasa oszczędności, T o ­
warzystwo zaliczkowe, spółka raifłhisenowska, 
funkcyouujące znakomicie w miejscowościach 
A. 15. i C. — nie stały się w miejscowościach 
X. Y. i Z. ru iną swoich klientów — a to 
z tej prostej przyczyny, że o skutecznej i do 
brej ich działalności decydują w najprzew aż- 
mejszej części ludzie a nie statuty, h re d y t  
włościański tein lepszy jest, im bliższy jest  
wierzyciel do dłużn.Ku, im bardziej insty tu­
cya kredy tow a może czuwać nad tern, aby 
korzystano z kredytu tylko na  cele p roduk­
cyjne. i żeby dłużnik przez zaleganie ze sp ła ­
tą  rat, nie pogarszał swego położenia. Są 
więc z pewnością najlepsze instytucye 1 o- 
k a l n e ,  a przynajmniej najbardz.ei do tego 
zbliżone.

Ale wTflrfie tutaj najsiln ej występuje na 
ja w  ta trudność znalezienia odpowiednich lu ­
dzi. Łatwiej znaleść ludzi do kierowania 76 
instytucyami powiatowemi, niż blisko 200 
instytucyami rozciągającemi działalność swoją 
na powiaty sądowe — łatw ie j o ludzi dla 
tych 200 zakładów, niż dla tycn pa ru  tysięcy 
lokalnych, jakie byłyby potrzebne. Co w ię c e j : 
i/dyby U iustytucye miałv zaspokajać c a ł ą  
potrzebę kredytu włościańskiego, do czego 
oczywiście aui w j ro b p e j  części ich w ł isn e  
zasoby n>e wystarczą  -- to kredyt przez nie 
udzielany musi być droższy w razie ich z lo ­
kalizowania. Lokalne instytucye me dosianą 
kredytu z pierwszej reki. one go m uszą brać 
z drugiej lub trzeciej i o tyle też je s t  on 
droższy.

Sprawy kredytu zatem  ank .e ta  nic m o ­
gła posunąć naprzód. Rozwijać te instytucye, 
które są, w ich różnorodnych formach, pod 
daw ać ich działalność jak  najdokł idniejszej 
kontroli — o ile s ta rczy  m ateryału  ludzi do 
tych prac, dążyć d > centralizacyi kredytu, 
ażeby zbliżyć instytucye kredytowe do d łu ­
żnika — s ta rać  się o usunięcie lub przynai- 
mniej z łagoiz9nie  w drodze ustawodawczej i 
administracyjnej tego wszystkiego, co sprawia, 
ze z powoau fiskalnych przepisów i w ym a­

ganych formalności, kredyt dla małych hipo­
tek staje się zawsze niestosunknwo drogim — 
wreszcie czynić to wszystko, co może w pły­
nąć na obniżenie o g ó l n e j  stopy p rocento­
wej w kraju i państw ie — oto jedyna droga. 
Wszelkie zaś  takie projekty, jak  zebranie 
od ofiarnych ludzi z zasobów publicznych 
milionowego kapitału, z któregoby udzielono 
3 lub 3 7 * /o kredy tu ,na leżą  o b e c n i e  do k r a ­
iny złudzeń i fantazyi. Milionem nie zaspo 
koisz potrzeby kredytu rolniczego — a chcąc 
do tego miliona przyciągnąć jeszcze  te liczne 
dziesiątki milionów, jakie są dla tego kredytu 
potrzebne, trzeba  im dać taki procent, jakiby 
one w każdej innej bezpiecznej lokacyi z n a ­
lazły i trzeba jeszcze coś dodać na koszta  
zarządu  i kon.eozną rezerwę — a zatem 
trzeba w naszych obecnych stosunkach pójść 
znacznie po nad owe fantaz; jue

W jednym  wszakże kierunku ankieta p o ­
sunę ła  naprzód sprawę ag ra rną  w rącyonal- 
nem tego s łow a znaczeniu. Tak  jednolitą 
była opinia ankiety w wielkim pożytku p a r ­
c e l a c j i ,  a to zarówno dla obu stron, dla 
parcelujących i dla nabywców — tak  je d n o ­
myślne uznanie, iż parcelacya może się n ie ­
pomiernie przyczynić do wytworzenia średnie 
go stanu  włościańskiego, jaki mamy n. p. na 
Szląsku polskim w Austryi — tak uznawali 
wszyscy konieczność uregulowania sp raw  par- 
celacyjnych p rze :  ujęcie ich w ręce p o ­
rządnej publicznej insty tucji ,  że nie ulega 
dla nas wątpliwości, iż w sprawia tej w na j­
bliższym już  czasie cos pozytywnego zrobio- 
nem być musi Będzie to zapew ne oddział 
parcelacyjnr w B anku krajowym, bo tw o rz e ­
nie zupełnie  nowej instytucyi podniosłoby 
znacznie koszta.

W reszcie  nie chcem y przypuszczać, ażeby 
rząd  zwlekał jeszcze z wniesieniem do Sejmu 
projektów do u s t  a w k o  m a s  a c y j n y c h. Ta  
sp raw a mimochodem poruszona była na a n ­
kiecie, ale przez wszystkich za naglącą u z n a ­
na. Trudności, jakie przez kilka lat s tały 
temu na przeszkodzie, są już  usunięte. Rząd 
ma w tej spraw ie  opinię ciał au tonom icznych  
i kół fachowych Sejm kilkakrotnie o projekty 
te się upomniał, na  ankiecie dobitnie żądanie  
to podniesion >.

Niech po ankiecie i wskutek niej s p r a ­
wa kom asacyjna i parcelacyjna przybiorą raz 
przecie realne kształty  — niech akcva w k ie ­
runku  melioracyj gruntowych, opar ta  o osta ­
tnią ustaw ę państw ow ą raźn ie  ruszy się n a ­
przód — niech się urzeczyw istn ia  to, czem 
H uryk  zakończył swoje przemówienie, a co 
było w prost p rogram ow e: damie nam  ośw ia­
tę kredyt i przem ysł fabryczny — a przede- 
wszystkiem niech agrarzyści pam iętają , że 
us taw am i ro ln ic tw a nie u ra tu ją  ale że n ie ­
wątpliwie dźwignąć je mogą dzia łan iem  eko- 
nom icznem  jednostek  i s t o w a r z y s z e ń ,  
popartem  przez autonom ię  i państwo.

T. Ro.

Wiadomości polityczne.
Z z a b o r u  p ru s k ie g o .  W e wtorek odbyło 

się w Poznaniu w sali L am b e ita  zgromadze­
nie przedwyborcze niemieckiego wolnomyśl- 
nego s tronn ic tw a  ludowego. Żebran ie  zagaił 
adw okat Landsberg, który przyznał że w po­
znańskim okręgu mogą zwyciężyć tylko Po 
lacy, ale zarazem  zwrócił uwagę, że liczba 
głosów wolnomyślno-niemieckich w Poznaniu 
je s t  trzy razy więitszą. niż liczoa głosów wol- 
nokonserw atyw no niemieckich. W końcu za ­
proponował posła sejmowego Jaeck la  na k a n ­
dydata wolnomyślnych przy w yborach do 
par lam entu

Poseł Jaeckel rozwinął następnie swój 
program poutyczny, przyczen w r ó c i ł  uwagę 
na niebezpieczeństwo, jakie wytwarza ag.tacya 
hakat\  stów, pragnących zepchnąć obywateli 
I i - Kich do zędu oDywateli drugiej ktesy 
Zgr Sadzen ie  prokłamtr w*> jed n o g ło s ie  kan-

Ja  *>a I,JSłi d° FarlamentU

a i
redaktor P m n e r  Z<g. p. Wagner. Mnw.ł o 
także o kwestyi polskie,, o z n a c z a ją c  £  wol 
nomyśli potępiają zarówno kam Pan ? ^ ap  l .

£ W' jŁk ' P' 1’7  S ^ V krZL d , p r o S rków. Mówca wspomniał ze n y i
Fćłiks D ih n  z Wrocław ia zwrócił się ni Ma
wno do „uciśnmnych Niem w
z wierszem v którym p o w i e d z i a ł ^

c w . * 1 0
to Ogólny śmiech “zyderczj na sai) .

P recz z hakatyznmm! — -
w końcu p. W agner ośrod  grzmotu o

P r a s a  w ę g ie r s k a  o obs tru k cv i .  
in te rp re tu je  onegdajszą mowę » a  y s
w bardzo  szczery sposób Wprawdzi J  
ona — wywodzi Nemzet — w pierw,: tym y 
dzie przeznaczoną dla Sejmu bu .pesz
skiego, s tanow iła  jedr.ak zarazem powa y
apel do wiedeńskiej Rady państwa, p a n  y 
musiał w przełomowej dzisiejszej •hi*ni P ^ y  
pom nieć reprezentacyi przedlitawskiej, że ę 
gry nie zgodzą się na rozDurzenie zasad pa 
stwowych, stworzonych ugedą z r 186<. ?
gry me myślą się baw ić w sojus mka tej u 
owej partyi austryackiej — gdyż san s r O" 
t r a u ą  stać na straży w.elkich interesów' na • 
narchii. Głos Banffy'ego m a być tylko mora - 
ną pomocą dla austryacsiego rządu. Jego zna­
czenie da się strescić  w e»encyonalnem z a- 
n iu :  „Pójdziemy przez w as i z waru., jeże i 
to jest m o ż l iw e ; jeżeli zas nie, to be. was, 
a  nawet przeciw w am ,“ — Kwestya jest ja 
sna. j  • •

Egyetertes, znany organ opozycji i war- 
cholstw a węgierskiegu, wyobraża sobi= i  
Badeniego jako Herkulesa, posyła, ącego o 
czasową emeryturę austryackiego Atiasa, a y 
sam em u rządzić Naród węgierski ma Pya 'v0 
zapytać  swe^o h e rk u lesa ,  dlaczego z taki™ 
zapałem poświęca uwagę aw anturze w ^  
dniej połowie monarchii?  Takiego karła 
cz łunkow “, jak  Austrya, powinno się . ,,Ł “ 
am p u tac ję  wyłączyć z dualizm u z Węgr ® -

Pesti Sapio  mniema, że Luegei - J68 
stronnicy cieszyliby się m^ślą zawilsze,.. 
w Austryi konstytucji ,  bo zawieszeaie ta 
stworzyłoby zakusy do ODaienia i na 
grzech konstytucyjnych rządów. To J0Cla 
da iem na!  Węgrzy spoirzą sm.ało w t J 
nowem u Wydaniu absolutyzmu w Austry _ 
uczynią wszystko, aby ocalić własne praw 
dobro monarchii

M agyarorszag  z góry już  obrzuca n a 
zdrajców tych, którzyby powraZyl. się głoso ^  
za prowizoryum ugoaowem, nieuohwaloni m 
Austryi w drodze parlam entarnej. Wten 
istnieje jedyna, droga: zerwać zupołn*6 
alizm.

Procedura wojskotrs. przed
b a w a rs k im .  Tegoroczny Sejm bawara; 
bardzo doniosłe znaczeniu ze względu n 
czące się w nim rozprawy nad °goi-ni ' • „ 
miecką procedurą wojsknwą. unkt ku 
cyjny stanowiły onegdajsze wywyo ly z 
przewódcy socyalnej dem okracji  von . 
ra. Vollmar nazw ał pruskie karn P0Sprawie, 
nie wojskowe jaw nem  urągowiskiem ' aj  
dhwości. Bawary a musi walczy 4 
nie własnej, dotychczasowej procedur ' , 
wiadającej duchowi czasu i z d r o w e ^ ^ ^ ^ ^

M oja córka.
JTU/.KĆ

Stanisława Kossowskiego.
(Ciąg dahzy).

Co gorsza, nazajutrz , ochłonąwszy już 
niet:o — chociaż oczywiście przebyte wzru- 
sz< nie pozostały bez następstw , w postaci 
Jn 'g reny i szalonego ka ta ru  — spostrzegłam 
a .kże, i i  myuj z i) w pośpiechu, nie zostawili 

™' klucza do icb m ieszkania  Małoby mnie 
^  ° “Chodziio, gdybym me była przyrzekła, 

Przed przyjazdem porobię im porządki.
1 tak — niewielkie niesz«zęscie. Przyszłą
2 Pewnie pocztą.

IVl
eo j e s t  s ię  n a ra ż o n ą

ku o k r o S M * * 0 ? uia P? waselu dostaję
ścic prze.straon Pl Zeraz' nm  telegram Na szczę ' 
aziia z W iid n i-  7 P ^ n n y .  Depesza pocho-

Droir At. ‘ °P iew a â 
Wszystko w ° p? r0b^ dzi^ T4  

o z . .  Da: za

No, pomyślałam u y ^ a ł0 .̂ '
oej dl nieść pocztą! ^  b^ °  lalll6J 3 W' ę*

ie otw,en Cj f Pie tele. f  a ™ów; człowiek bo. się
sie musiaJ ' i m i , ł "i6 coś okropnego stać 

l  \  3Ż 8rafują A lef  w ido­
cznie, taki uz zwrezaj u dzienni m z y  że po- 
rozum iew ają  się ty lk o j ta_ p umoŁt4 drutóVł

W  każ lym razie byłam wdzięczną K a ro ­
lowi za przesłaną w iadomość. Pochwalałam 
tez kierunek ja z a y ;  na Wied ń wszędzie d o ­
stać się można. Gdy przyszła Koszycka, nie 
miałam nic pilniejszego, jak  powiedzieć jej 
pod sekretem, że „inoi“ prawdopodobnie zna j­
dują się ju ż  w drodze do Włoch.

— Do Rzymu zapew ne! — dorzuciła 
z złośliwym uśmiechem.

W idziałam pn minie sekutnicy, jak  ją  
ubodło, że nietylko Koszyckie, wychodząc za 
mąż, zaznają  tej przyjemności.

W tern czwartego dnia...
Ale muszę przedstawić bieg wypadków 

z h istoryczną ścisłością. Rano przychodzi Ka- 
s 'a  (którą nazywam  także „defan te rnu, bo ka­
żdemu ,ej s tąpnięciu towarzyszy drżenie całej 
kamienicy), otóż przychodzi Kasia  i raportuje 
z miną arcytajemniczą :

— Proszę pani, niecii się pani nie boi, 
ale u naszych młodych (Kasia sfużt u mnie 
lat już kilka i rości sobie na tej podstawie 
prawo do familiarnych wyrażeń) ktoś się za ­
kwaterował.

— Co też ty wygadujesz K asiu? .. .  Zkąd 
by się wzięli tak na poczekaniu złodzieje?

— Abo ja  w iem ? Ale tak mi się -'ldzi... 
Wczoraj nic nie mówiłam, bo nie chciałam 
pani po nocy budzić. (Rzeczywiście układłam 
się z powodu niedyspozycyi wcześnie do łó ­
żka). Ale przed dziesiątą wieczór, jak  szlam 
po wodę, świeciło się w oknach. No, a n a ­
szych państw a  nie ma przecie — to i kto 
inny by świecił, ja k  nie złodzieje? Chciałam 
biedź do stróża — tyło, co było już późno, 
zamykali w łaśn ie  bramy .

-" —   ~ —  ----- ■ MS

Poruszyłam  się niespokojnie.
— Chyba \v oczach świeczki ci stanęły 

— rzekłam  — albo może wyśniłaś to w szyst­
ko, moja kochana

— J a  tam, proszę pani — odburknęła  
u rażona  — pruw ow ać sie nie będę, ale co 
wiem, to wiem. P ijana nie byłam, po głowie 
nie dostałam, aDy mi w oczach migało, a że 
się świeciło, to na krucyfiks mogłabym za- 
przysiądz.

— W  takim razie, moja kochana, t rzeba  
mi było zaraz  powiedzieć o tein Na szczę­
ście, jestem  pewna, że to jakieś bałamuctwo. 
Nic innego, tylko pomyliłaś się co do okien

Mimo pozornego jednak  spokoju, nie mo- 
i głam oprzeć się złowróżbnym przeczuciom 
j Przypuszczam, że nikt w inojem położeniu 

nie poprzestałby na filozoficznych k o m b ira -  
j  cyach. 1 j a  tez — ledwie Kasiz, wzruszywszy 

ram ionam i, poszła do kuchni — postanowiłam 
rzecz bezzwłocznie zbadać na miejscu.

Zarzuciwszy mantylę, pobiegłam 
prędzej do sadyby „naszych młodych", 
swe gniazdko o parę kamienic za 
w kilka więc m inut byłam u celu.

Pew na, że zastanę  mieszkanie 
kmęte, puste  i ciche, pod s traż  oddane, ze 
zdumieniem zauważyłam już  ze schodów cał­
kiem wyraźnie  objawy życia. Goś się tam 
wew nątrz  ruszało, ktoś rozm aw iał — a w k u ­
chni snać wyprawiał zwykłe harce jak iś  duch 
służebny

Przetarłam  oczy, przygryzłam u s ta ;  nie, 
to nie był sen, ale co to być mogło?

Pchnęłam  drzwi kuchenne;  odskoczyły 
z łoskotem, przyczem dostało się stojące,,

czem
Usłali
mną,

zara-

obok dziewczynie. T rzym ała  właśnie w ręku 
jakąś misę, czy garnek. Ugodzona n iespo ­
dzianie drzwiami, z przerażeniem  opuściła 
naczynie, które też padło na ziemię, rozbija­
jąc  się w drobne czerepy.

Mimo, że zupełnie  co innego miałam
w głowie, zbudziło się we mnie oburzenie
gospodyni, świadomej doskonale ile to szkód 
robią w domu służące.

— Mogłabyś uważać — m ruknęłam , p a ­
trząc na czerepy. — Ju ż  to dać tylko której 
z was co w- rękę, a pewnie się tego nie ODa- 
czy więcej.

Wtem przyszło mi na myśl, że może
zaszłam  do cudzego mieszkania. W irytacyi 
najłatwiej palnąć głupstwo.

— Czy tu mieszkają państwo Leńscy? — 
spytałam .

— Tutaj !
Teraz  dopiero napraw dę zaczęło mi

się m ącić w głowie.
— Kiedyż ty nas ta ła ś?
— Cztery dm temu...
Opanowało mnie takie uczucie, jakbym 

za chwilę miała dostać pom ieszania .
— Ty prawdę m ówisz? — bada łam  sztur- 

paka  w dalszym ciągu.
W ybałuszyła na m nie  cezy, jakby sądząc, 

że istotnie już mi się p rzewróciło  w głowie.
Ach. niechaj myśli, co jej się p o d o b a !
Gniewna, zdumiona, p rzerażona poszłam 

do pokoju.
Z kuchnią  łączy się w mieszkaniu m o ­

jej .eórki jadalnia , ciasna, co p raw da  — ale 
oni przecie na razie bankie tów  urządzać  nie 
będą. Z tąd  przechodzi s’ę do saioniku, a na

sam koniec do pokoju sypia eg°. trzkn i 
perlą  mieszkania, ma najwięcej p 
powietrza i światła . .y-

Na moje spotkanie' drawi,
docznie, albo me słyszeli ssrzyp y 
lub przypuszczali, że to s łu ż b a .

Z araz  po w«jści ic>b»egfj ® a J £  m i e .
mowy, wesotej, ożywionej, .p J  Stanę.
chanu. To były ich głosy, to Y skamjeniii!a, 
>am w o d p c  z a g a u k u w e g o  f<a  & tobiecisko 
j a k  żona Lota- Lecz m e, ta , możnosć
w słup soli p r z e m i e n i o n a  skamienie-
komocyi, a ja  n . a s i a t a  i j  ^  stanę}am 

• m a  poruszać się, skoro u
w drzwiach Jo  sypialni. ozeKało, me za-

W rażenia, jaa.e  mnie tu c ^ a i  ,
pom nę do końca żyua. formalnie

Przedewszystkiem u osci<ł- Wątpię,
oślepioną nacie-w ycząj tylkn promieni
azeoy ona spływała 2 nialj n a d t » inne 
słonecznych; Pok«  A j  roigocąa w  lustrze  
jeszcz mef ;hf^ i ujae na 'ścianach, roztacza- 
mebaików,_ fosfoJP Ją le nad skroniam . 
jąc wreszcie jaauy

ODOj W«zvstko tu zdawało się n 'ode i upoję 
drsam e z a snośd^  bujała w pow i.-  

w o n  la ła ś  subtelna, a rozkoszna, naw et 
m n ie  starej elektryzując zmysły.

Ocl łonąw szy z p.erwszego wrażenia, oba- 
,, ^  Tjoiszke v. powiewnym, rożowym ne

cz5 hna aczej do rozkosznego widzę-
8 « » .  czywistej, M n  u lnie

Lwowie,
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pawi. T rzeba  się pos ta rać  o rozciągnięcie 
ustaw y b 'w a rsk ie j  na  całe państwo, a u s ta ­
nie potrzeba silenia się nad stworzeniem  no ­
wego zupełnie p ro jek tu  kodyfikacyjnego. Voll- 
m ar  przypisuje w n ę  junk rom  i staroprnskim  
e lem entom  za ustawiczne zabngnianie  reformy 
procedury wojskowej Żywioły te dm ą w su r­
my fałszywego patryotyzm u i chciałyby w ca ­
łych Niemczech urzeczywistn ić  tylko skrajno- 
konserw atyw no  pruskie postulatu Bawarya 
musi rękami i nogum 1 bronić się przed po d o ­
bnymi zakusam i -  bo one oznai zają u tra tę  
jej odrębności. M inister wOjOy von Asch z a ­
pomniał, że osobny najwyższy t rybuna ł  woj 
sKowy zastrzeżony -ostał Bawaryi w usiądzie  
wersalskim. Kłamać tego układu  nie pozwoli 
B aw arya. Dysputa ostatecznie wyłoniła jiftw.no 
z naną  ta jem niję ,  że w Bawaryi panuje simę 
poczucie własnej niezależności.

Z p a r l a m e n t u  f ra n c u sk ie g o .  S oc ja l is ty ­
czna  internelacya w sprawie drożyzny chleba, 
przysporzyła rządow i nowych laurów. Izba 
poselska uchwaliła  olbrzymią większością 382 
głosow przeciw 99, porządek dzienny deput. 
Graux przyjmujący do wiadomości o ś w a d -  
czeme prezydenta  ministrów, że pos ta ra  się 
tłumić w przyszłości wszelkie nadużycia i n ie ­
uczciwe spekulacye. W toku posiedzenia w y­
łoniła  się myśl czasowego zniżenia ceł zbożo­
wych i utworzenia związkowych piekarni, a 
to celem zaradzenia  złemu. Meline zapom niał 
jednak, że wyk'uczonem  jes t  podskoczenie cen 
chleba na najbliższą zimę, bo ze żniw tego­
rocznych pozostało w zapasie 15 milionów 
hektolitrów, a w styczniu przybędzie znaczna 
dostaw a zbożowa z Argentyny, Australii  i Ma- 
łej Azyi. Czasowe zniżenie ceł, może tylko 
uj iinne sprowadzić wyniki. Ju ż  raz chwyco­
no się tego środka, pomimo to nie spadła  ce­
na chieba. a rozw inęła  się najdz.ksza i naj- 
brutalniejsza w świeeie spekulacya. Meline 
w ypow iedział następnie  zapatryw ania , że d ro ­
żyzna pow stała  me skutkiem  ceł zbożowych, 
ale skutkiem ogrumnego rozrostu  p iekarni 
i przesadnych wymagań konsum en tów  pod 
względem jakości chleba i sposobu d o s ta rcza ­
nia go. J  dno jedyne uczynił Meline ustęDst- 
wo socyalistom : zgodził się na  zakazan ie  t. 
zw pozorny ch sprzi daźy, dokonywanych przez 
zbożow ych spekulantów

Maiwersacya
w  T o w arzy stw ie  ubezpieczeń.

(korespondenrya Stówa Polskiego)

K ra k ó w , 28 października
Przem ożne dotąd jeszcze wpływy roddny  

Kieszkowskich na bruku krakowskim sp ra ­
wiły, iż dwa z miejscowych dzienników w a r ­
kadyjskiej zgodzie, spraw ę potwornego, jak  się 
coraz bardzie, wyjaśnia, sprzeniewierzenia 
w Towarzystw ie ubezpieczeń, łagodnie nazy­
wają „ n a d u ż y c i  e m “ i w ogóle w trak to ­
waniu osoby winowajcy za-how uią  taką reze r­
wę, jakiej w obłudnych miejscowych s to su n ­
kach  praw ie  nie było przykładu.

K.edy człowiek z gminu bez protekcyi 
i koneksyi okrad ł kasę miejską, c iór prasy 
wyścig u r z ą d z ł  popisawy, aby donioślejszym 
tenorem  wołać z ł o d z i e j !  Plakatam i po r o ­
gach ulic obwieszczano artykuły  o k r a d z i e 
ż y w  kasie miejskiej. Obecnie Czas pociesza 
swoich czytelników, że pomimo wykrycia na 
d u ż y ć ,  z a s o b y  i n s t y t u c y i  Tow arzy­
stwa ubezpieczeń wystarczą na pokrycie po­
niesionych szkód, więc niby nie ma się o co 
troszczyć, cicho i sza ! bo to, co się robi, b a r ­
dzo niemiłe je s t  dla J .  W kuratorów , d y re ­
ktorów, prezesów i t- p. dygnitarzy

Z całym  szacunkiem dla instytucyi p rze ­
de wszystkiem, dalej i dia uczciwych nieza 
wodnie ludzi na jej czele, — uczciwych, b 
n i e  z a t u s z o w a l i  ońydnvch faktów oszu­
stwa, przez dług; szereg lat bezzarn ie  tolero­
wanego, zaznaczam , że postępowanie pewnej 
części dzienniKarstwa nie jest  właściwe i 
uspraw lealiwić się m t  da.

Złym i nieuczciwym byłby dziennikarz 
bezpodstaw nie  i gorączkowo zadający komuś 
śmierć cywilną, rzucając zarzu t kradzieży 
czy sprzeniew ierzenia  na własnych pizypu- 
szczeniach oparty Tem  wyjasmam pierwszą 
moją o wypadku depeszę, z której skorzy­
stawszy prawem  kaduka, K u r jtr  Lwow.-ki 
nantrawa się, źe odrazu w mej nie zazna­
czyłem, kio popełii i  sprzeniewierzenie.

Niektórzy poważni ludzie w K rakow ie 
jeszcze wczoraj u . , .e rzyć  nie mogli, aby nie i 
godziwość taką wyłącznie Czesław h ieszkow - 
ski zdołał popełnić. W yznaję, iż wolałem

czekać pewności, co do faktu, aniżeli plotki 
b rukow e powtarzać.

Dziś sytuacya jes t  jasna. Nikt inny nie 
był w stanie do tego stopnia nadużyć zaufa­
nie swojej władzy i w taki sposób oszukiwać 
wszystkie kontro le  i rewizye, ja k  tylko syn 
najpotężniejszego prawic do os ta tn ich  czasów 
filaru instytucyi, syn H enryka Kieszkowskiego, 
Czesław.

Je d e n  z najzasłużeńszych urzędników 
to w a rz y s tw a  śp. J a n  Geisler, n i e  c h c i a ł  
do końca życia dotykać się działu życiowego, 
z gory pewny, że od lat dawnych działy się 
w mm rzeczy niedozwolone. Ogół u rzędni­
ków podwładnych drżał n i  skinienie Cze­
sława Kieszkowskiego, bo za nim był zaśle­
piony. tolerujący wszystko, a było zbyt wieie 
złego — ojciec wszechmocny w :nstytucyi.

To co ODecnie twierdzą, a co poniekąd 
jes t  tajone, pom.ino urzędoi ych kom unika­
tów i zapewnień, że nikt szkody m ateryalnej 
nie poniesie, przedstawia się ponuro.

Z całą  stanowczością  u trzym uję ,  że ogól­
na sum a  sprzeniew ierzona przechodzi 200.000 
zł. samych funduszów Towarzystwa, a wielkie 
stra ty  poniosą także ludzie, którzy do Cze­
sław a Kieszkowskiego osobiste rnieli zaufanie 
i powierzał, mu fundusze na przedsiętriorstwa, 
nabyw anie  kam ienie , m jątków i t. p.

Wobec wpływów rodziny nie odrazu 
spraw y te wypłyną na powierzchnię, to je s t  
jednak na ustach  wszystkich, iż gdyby o kil 
kadziesiąt, naw et tylko o sto tysięcy się roz- 
chodz'ło . niezawodnie  o *aką kwotę nie tru- 

| dno byłoby się K ie sz k o isk im  posta rać  -  
czymli to bowiem i dawuiej, gdy zachodziła 
potrzeba.

Czesław Kieszkowski znikł Twierdzą, iż 
DroKuratorya rozpisa ła  już  listy gończe i p ro ­
wadzi akcyę niezależnie od dochodzeń, p row a­
dzonych przez dyrekeyę ubezpieczeń, docho­
dzeń, które z natury  rzeczy na m esiące się 
przedłużą.

NNe potrzebuję  chyba zaznaczać, iż rzecz 
cala we wuzystkiih sferach im asta  jes t  o m a­
wianą, a nikt absolutnie oprocz głosów dwóch 
dzienników, n.e nazyw a jej inaczej, jak  w y- 
r a f i n o w a n e m  o s z u s t w e m

h B O f l K i l .
litrów , 29 października

Jutro
— 80 października. Sobota. Klatldyusza.
— W»cbód słońca o godz. 6 min 50 rano, 

zachód o godz. 4 min. 37 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1796, Dąbrowski z legio­

nami rusza do Włoch
— Drugi dzień walnego zgrom, delegatów Związku 

Towarzystw gospoa. i zarobk.
— Wieczorem zgrom. Tow. historycznego.
—  O godz. 7 wieczór w Kasynie miejskiem kon 

cert orkiestry 30 pp. pod kierownictwem 
dyr. Kolia

— O godz. 3 ‘/j popoł. w teatrze hr. Skarbka: 
„Otello-1.

— O godz 7*/j wieczór w teatrze lir Skarbka 
„Maika Szwarcenkopf

— Panoram a S ty k i  „Generał Bem w Siedmio­
grodzie *, otwarta od godziny 8-mej rano do 
zmroku
L T zęd u icy  m a g i s t r a t u  wnieśli na ręce 

prezydenta miasta petycyę do Rady miejskiej 
o zaprowadzenie jednolitych rang służbowych dla 
wszystkich kategory; służby miejskiej i przyzna­
niu od nowego roku płac wyższych wedle uchwa­
lonego już przez Izbę posłów projeKtu piać dla 
urzędników państwa. Obie te sprawy są bardzo 
piekące. Takiego zamieszania rang, a skutkiem 
tego także różnicy w poborach, jak  w naszej 
magistraturze miejskiej, nie znajdzie się nigdzie 
na kuli ziemskiej. Z drugiej strony podwyższe­
nie płac jest postulatem prostej sprawiedliwości, 
skoro te same są wymogi od kandydatów na 
urzędników miejskich, ,ak na urzędników pań­
stwa, — nie mówiąc już o cięższych warunkach 
bytu w slolicy niż na prow incyi.

Nie ulega tedy wątpliwości, że petycya ta 
dozna u Rady miejskiej przychylnego załatwienia, 
zanim jeszcze od roku toczące się prace nad 
projektem reorgan.zacyi magistratu bęuą ukoń­
czone. Tylko w ten sposób zdoła gmina pozy- 
skać dla swej służby siły nowe * dzielne a za­
trzymać stare, w szei egach których ostatmemi 
czasy było kilka wypadków dezercyi pod sztan­
dar rządowy.

Tylko w ten sposób uniknie się wypadków, 
jakie się zdarzyły w ciągu ostatmego roku, że 
nowi kandydaci do służby konceptowej w ma­
gistracie, po otrzymanm dekretów nominacyj­
nych do służby wcale się nie zgłosili, lub za 
smakowawszy jpj po kilku tygodniach przenosili

przynajmniej nazyw ać  będą, panią Heleną 
Lenską.

J e d n ą  ręką  up ina ła  sobie włosy — m rje  j 
kochane, złociste włosy, — przyczem grecki 
rękaw usuną ł  się, jakby  uw ażał za niegodzi­
wi ość ukrywać tak pełne, jęd rn e  ramię o li 
niacb nieskończenie narmonijnych, ukrywać 
tutaj, gdzie miłość spragnione wytęża oczy, 
p rzez  nikogo nie podpatryw ana. Bo trudno  
wymagać od rękawa, aby zauw ażył obecni ść 
n ieproszonego sw iadka, skoro o n i tego nie 
zauważyli.

D rugą  rączkę  w sparła  H alszka  na  ram ie ­
niu męża, który z oczyma utkwionemi w mego 
aniołka, z miną Romea, a w pozie n iew oln i­
ka, pół klęcząc, poł siedząc na małym s to łe ­
czku, trzym ał przybory toaletowe, by je ko­
lejno, w m it rę  potrzeby podawać Halszce

--  Ale dzisiaj — prosiła go — dzisiaj 
pójdziemy ju ż  do mamy i opowiemy jej wszy­
stko. To byłoby grzechem dłużej bawić się 
w podobną  chuwankę.

— A m oże nawet byłoby m einożliwem  — 
przerwał jej Karol wesół" — bo mieszKamy  
zbyt blisko jedni drugich i lada chwila w s z y ­
stko mogłoby Się w ydać.

— Ach co m a na powie, co powie ! j
— Coż ma pow iedzieć? W gruncie moja 

duszko, my zastosowaliśmy się sum enme do 
jej życzenia. (Macie fdozofal) Cel, c który 
szło, o s iągn ię ty : usunęliśmy się ludziom
z oczu. A przyznasz, najdroższa, że zm arno­
wać najpiękniejsze chwile życia n a  włóczęgę, 
Bóg wie, po co i na co, znaczyłoby tyle, co 
ogołacać się własnowoluie z najdroższych 
skaibów, na domiar bez nadziei odzyskania 
ich kiedykolwiek. Czyż z resz tą  tak  zle było

mojej pani i królowej przez tych dm kilka, 
że... ?

— Cicho ! c ic h o ! — szepnęła, zamykając 
mu paluszkiem  usta. — Mógłby kto jeszcze 
posłyszeć.

SchyMa się ku niemu, który widocznie 
tylko czekał na to, by gorącym uściskiem po­
łożyć koniec rozpraw e.

Przym knęłam  oczy, n aw et sama w obec  
siebie  me chciałam  narażać się  na zarzut, że 
irn przeszkadzam .

Ale sumieuie snać  nie daw ało  Halszsce 
spoko,u. W yrw aw szy  się zwolna, jakby z ża ­
lem z objęć, spytała  z żałosnem w estchnie­
niem :

— A telegram ?
— W ielkie hi.storye ! Nieprawdy i w niin 

nie ma ani s łowa Że zaś wysłał go uproszo­
ny przyjaciel, nie ia s a m j  że wcale tam nie 
byliśmy, skąd telegrafowaliśmy — cóż na 
tem l dezeć m oże?  To je s t  sposób_ naw et 
w dz ienn ikarstw ie  prak tykow any. Depesze 
z Bombaju, Kaplandu, ArchangieDka otrzy­
mujemy z W iednia. Dlaczegużhy nie mo ;na 
telegrafować na odwrót, ze L w ow a na W ie­
deń. (Szpaczkami panicz k a rm io n y !) Z resz tą  
wyjawimy wszystko, przeprosimy, a m ama 
z pewnością  przebaczy, bo co innego pozo­
staje jej do z robien ia?

Teraz  dopiero zrozum iałam  w sz y s tk o ! 
Niegodziwy ! Tak  zażartow ać ze m nie! P o d ­
czas, gdy biedna m a tka  łam a ła  sobie głowę 
nad tem, gdzie też młoda para  uwdja się po 
świeeie, oni wtedy spokojnie siedzieli w sw em  | 
pomieszkaniu, w oddaleniu kilkudziesięciu le- j 
dwie kroków!

się do służby rządowej, dającej temi czasy isto­
tnie znacznie lepsze widoki teraźniejszości i na 
przyszłość,

, ,V e» ia iu  l e g e n d i '1 z chirurgii na Dowskim 
uniwersytecie otrzymał uchwałą wydziału lekar­
skiego dr. Roman Barącz.

Z (lilii lii d z i s ie j s z y m  rozpoezjua 1 omisya 
wybrana przed blisko rokiem swe prace nad pro­
jektem nowej u sta w y  budowuiczej d la  miasta Lwo 
wa, przerwane z powodu feryj letnich. Dotychczas 
komisya ta przedyskutowała ogółem tylko kdka 
paragrafów i jeżeli tak dalej pójdzie, projekt bę­
dzie gotów w stuletnią rocznicę pożaru Moskwy.

W u p ra w ie  zap isu  d la  A k a d e m ii  u m ie ­
j ę t n o ś c i  W K ra k o w ie ,  oraz uniwersytetu Ja- 
ghellońsliego, uczynionego przez zmarłego w War­
szawie s p, Edwarda Czabana, jak nam donoszą 
z Krukowa wyjechał do Warszawy, sekretarz tam­
tejszego uniwersytetu prof. dr. Leou Cyfrowicz.

Ponieważ i uniwersytet lwowski obdarzony 
został legatem, należałoby, sądzimy, wspólnie dzia­
łać celem rychłego otrzymania zapisanych sum.

IV „(ig llisk ll k o b i e t 11 odbyło się wczoraj 
doroczne walne zgromadzenie pod przewodni­
ctwem prezesowej p. Emmy L i l i e  n o w e j .  
Stowarzyszenie to, istniejące od lat czterech, 
założone zostało przez kółko pań, odczuwających 
potrzebę wspólnej pracy około samokształcenia 
się. Na wczorajszem zebraniu przyjęto do wia­
domości sprawodanie wydziału stow. za rok 
1896 7, oraz udzielono absolutoryum zarządowi 
i komisyi kontrolującej. Przewodniczącą „Ogni­
ska wybraną została ponown e p. Emma Li- 
lienowa.

Z n a c z n a  k ra d z ie z .  Wczoraj przychwycono 
we Lwowie niejałiego Iwana Wasilew skiegs 
vel Wesołowskiego, który popełniwszy znaczną 
kradzież w Bukareszcie, chciał via Lwów, um­
knąć w świat daleki. Wasilewski pochodzi z Ga- 
licyi, z Cześnika, w pow. rohatyńsl im. Po wy 
służeniu w wojsku udał się do Bukaresztu, gdzie 
otrzyma] służbę u tajnego radcy apelacyjnego 
M. J .  Juliana. — Niedługo jednak, sprzykrzył 
sobie obowiązki służącego, postanowił więc 
w .nny sposób zarabiać na utrzymanie. Rozbił 
kasę swego chlebodawcy, a zabrawszy z niej 
pieniądze i kosztowności ogólnej wartości oicoło 
Ż3.000 fr. — uciekł. Przedwozoraj polieya lwow­
ska otrzymała zawiadomienie o tym fakcie z nad­
mienieniem, że złodz.ej prawdopodobnie przez 
Lwów przebiera się do Wiednia Przypadek 
posłużył do ujęcia złoczyńcy. Do p. P . zgłosił 
sie wczoraj jakiś mężczyzna z za mu. rem od­
sprzedania kilku kosztowności. Pan P. wiedząc
0 kradzieży dokonanej w Bukareszcie, powziął 
odrazu podejrzenie co do osoby sprzedającego
1 dał znać natychm.ast policyi, która, nie zada- 
„ąc sobia zbytniego trudu, ujęła nieszczęśliwego 
kandydata do złodziejskiego achu.

K ro n ic z k a  k ra k o w s k a .  Konsystorz kzią- 
żęco-biskupi czyni starania u władzy o systymizo- 
wame posady wikaryusza przy kościele parafial 
uym św. Krzyża, z u w a g i  że posada wikaryusza 
przy tym kościele już istniała, że do parafii na­
leży Prądnik Biały i że konieczuem jest, aby od 
prawiaue były w każdą niedzielę i święto po dwa 
nabożeństwa, wreszcie że wikaiyusz w obrębie pa 
ra f i i , zwykł pełnić w szkołach obowiązki kate­
chety.

bekeya ekonomiczna Rady miejskiej na od 
bytem wczoraj posiedzeniu prowadziła w dalszym 
ciągu obradj nad budżetem miasta na rok 1898.

Odczyt p. t. „Kornel Ujejski11 wygłusi p. L. 
Szczepański w niedzielę d 31 bm. o goifi. 4 po 
poi. w sali Rady miejskiej.

Kurs dla malarzy pokojowych z polecenia 
ministerstwa oświaty, odbędzie się w Krakowie 
w wyższej szkole przem. w czasie od 1 listopada 
br. do itońca marca 1»98 r. Przyjmować się bę­
dzie dla braau ndejsca najwyżej 7 czeladników 
maiarskmh, ktorzyby, mając pewne podstawy ry­
sunkowe, kształcić się chcieli dalej w zawodzie 
swoim w kierunku urtystyczojm.

Zapisywać się można aż do końca paźdz. br. 
w kaneetaryi szkoły przem. przy ul. Gołębiej 20, 
w godz. aa 8 —12 przed poł. Opłaty za naukę 
nie składa się żadnej.

W biurach poli iyi pod Zamkiem, odbywa się 
od kilku dui, formalny zjazd handlarzy i produ­
centów drzewa; oraz właścicieli tartaków z Gali- 
cyi, Bukowiny 1 W ęgier. Przyjechali, oni przyna- 
gleui koniecznością, jako ofiary sprytnego oszusta, 
który naraził ich na grube straty. Niejaki Pin 
kus Weber z Kalwaryi, człowiek wielce pomy­
słowy i przedsiębiorczy rzucił się na handel drze 
wem. ('ale jego zasoby ograniczały się na posia­
daniu kilku fałszywj ob, a szumnie brzmiących 
stampilij, wedle brzmienia których miał ou w kil­
ku miejscowościach „centralne magazyny", „głó­
wne składy^ itp firmy.

Weber rozesłał kilku agentów, któi zy na ra­
chunek jego zakupywali wielkie masy drzewa i 
budulcu. Gale transporty szły do Krakowa, Oło-

czyniąc parę  kroków naprzód. Tego nie mogę 
puścić  płazem  1

Przybra łam  minę, napuszoną, na ja k ą  stać 
mnie, w ydęłam  naw et pogardliwie usta, czego 
nigdy nie czynię, a wyraz mój ciskał pioruny. 
Byłam pew ną, że zmiażdżę pana zięcia, osz­
czędzając oczywiście ofiarę iego p rzew ro tn o ś­
ci, Halszkę.

Ale próbuj-że tu zmiażdżyć takiego ga- 
gatka Z am ias t by pokornie, skruszony niby 
syn m arno traw ny , zaać  się na łaskę i n ie łas­
kę, Karol jak  nie wpadnie  na  mnie, jak  nie 
zacznie ca łow ać  po rękach, a przepraszać, 
a  kom plirnenta  sypać on sobie, Halszka 
sobie, —  ano, m usia łam  ostatecznie  spuścić 
z tonu.

Bo też istotnie, co innego pozostało  rui 
do zrobienia, jak  przebaczyć w spania łom yśl­
nie V

Z oczu obojga promieniało tyle szczęścia, 
nagrom adzonego w ukryciu przez dni kilka, 
że sam a nakom ec wątpię, czy przywieźliby 
równie obfity jego zapas z p o d n ż y ,  choćby 
kilkumiosięezn-j.

Ale głęboko, bardzo głęboko w sercu po ­
zosta ła  uraza, (naturalnie tylko do Karola, 
bo Halszka Bogu ducha winna), a obok tej 
urazy obawa, by broń Boże, Koczycka nie 
dowiedziała się o wszystkiem-

Jakoż  nie mogłam  stłum ić westchnienia 
i przemilczeć, niewinnej zresztą, uwagi:

— Oto, na co jest się narażoną, mając 
zięcia dziennikai z a !

(C. d .n .)

— Za pozwoleniem, ozwałam  się nagle,

muńca, Oświęcimiu, Wiednia itp. i tum zaraz na 
dworcu Weber drjewo to sprzedawał. Źe zaś ku­
pował ui kredyt, dając w najlepszym razie mały 
zadatek, a sprzedawał za gotówkę, rzecz prosta, 
że robił wyśmienito interesa.

Sprzedając tanio, nawet taniej, aniżeli wła­
ściciele lasów, kupców miał do syta Interes szedł 
tak dobrze, że Pinksis Weber postanowił przenieść 
się na stałe do Krakowa i tutaj przy ulicy Bo­
żego Ciała założył „ksncelaryę“. — Nagabywań}
0 zapłatę, dawał wierzycielom przekazy na firmy 

'odeńskie i weksle, jak się okazało, jedne i dru
gie fałszowane. Ostatecznie miarka się przebrała
1 pan Pinkus dostał się pod klucz Zamknięto i 
jego żonę. która ukryła , księgi handlowa'- intere­
su męża. Dotychczasowe zeznania poszkodowanych 
wykazują, że pomysłowy kupiec zarwał na około 
60 000 złr., i to — rzecz dżiwna — tylko swo­
ich współwyznawców. — Areszt.on ania dokonał 
i zawikłane śledztwo prowadzi ofieyał policyi, p. 
Horak

C esarz  zezwolił na wstawienie w budżet 
r p. nadzwyczajnej zasiłku w kwocie 40.000 z), 
na cele adaptacyjne w krakowskiej Akademii 
umiejętności.

A wans w ż a n d a n n e r y i :
P o d p u ł k o w n i k i e m  mianowany major 

Eberhard Manowarda von Jana, zastępca komen­
danta w lwowskipj komendzie nr, 5.

M a j o r a m i  mianowani rotmistrze I klasy : 
Rudolf Riedlinger, z powierzeniem mu czynności 
oficera sztabowego w Przemyślu, Lambert Kon- 
schegg, z powierzeniem mu czynności przydzielo­
nego do komendy nr. 5 we Lwowie oficera szta­
bowego.

R o t m i s t r z e m  I k l a s y  mianowany rot­
mistrz II  klasy Karol Matyja, (komenda lwowska 
nr. 5).

R o t m i s t r z e m  II k l a s y  mianowany po­
rucznik Karol Jabodafk komenda nr. 5 we Lwo­
wie)

R o t m i s t r z e m  r a c h u n k o w y m  I k l a ­
sy mianowany rotmistrz rachunkowy I I  kl. Karol 
Kasper, (komenda nr. 13 w Czerniowcaob)

R o t m i s t r z e m  r a c h u n k o w y m  IJ k i a  
sy mianowany porucznik rachunkowy Bolesław 
Makowski, (komenda nr. 5 we Lwowie).

P o r u c z n i k i e m  r a c h u n k o w y m  miano­
wany wachmistrz rachunkowy Franciszek Gaube, 
(kom. nr. 5 we Lwowie).

Rada państwa.
( Tele.gr. „ St. polsk. --).

W ied eń ,  29 października. W dalszym 
ciągu mowy swojej napię tnow ał L echer pos tę ­
powanie banku austro-węgierskieg i, jako zw y­
kłe oszustwo W ydana b roszu ra  polityczna 
w skazu je  wyraźnie na  szaeherki i prosty ra- 
buuek. Około dziewiątej godziny kończy L e ­
cher swoją dw unasto  godzinną mowę n as tępu ­
jącemu s ło w y : „Niemcy w Austryi nie pod­
dadzą się i nie u m r ą ! “ Mowa Lecher a — 
trzeba  to przyznać — była rzeczową i f a ­
chową. Kiedy schodził z trybuny, sk ładała  
mu opozycya owacyjne życzenia, wychylały 
się ku niemu ręce i powiewały chustki w dło­
niach obstrukcyinych posłów.

W  ciągu całej mowy L echera  urządzała 
opozycya form alną muzykę gwałtownem ude­
rzaniem w pulty. Cała wesoła kompania, zło­
żona z nauczyciela gimnazyalnogo Pornmera, 
adw okatz  Kaisera, buriiiiati/.a resTicm, Pra- 
dego, Lamischa, Daszyńskiego i Tuerfca z a ­
chow yw ała  się, jak rozpustne szkolne szkolne 
żaki. Panowie ci regularnie co 30 m inut wy- 
b jali linijkam' takt na pultach w tow arzyst­
wie odpowiudnego koncertu  na ustach. Z p e r ­
spektyw y dulszei podobną była ta  erupa do 
sfory mieszkańców m ena/eryi.  Wolf po p o ­
rządnej 'drzemce zerw ał się i rozpoczął ab ovo 
swoje rzemiosło. Gloecknerowi kurzyło się 
z czupryny przez cały cz: s posiedzenia. Po 
mowie Lechera  zaproponow ał F unke  zam knię­
cie posiedzenia.

W  imiennein głosowaniu odrzucono ten 
wniosek 167 głosami przecivr 9L  Za mówcę 
pro  zgłosił się J ę d r z e j o w i c z ,  contra 
L u  e g  e r  i pięćdziesięciu innych posłów. 
W iększość postanow iła  z a ,każdą cenę wy- 
wyczerpać dzisiejszy porządek dzienny i p rzy ­
dzielić prowi/.orymn ugod iw e Komisyi budże- j 
to w ej.

W iedeń  29 p aź iz iem ik a .  O godzinie 10 
posiedzenie trw  i jeszcze d d e j .

W ie d e ń ,  29 paadziernika. (Z Izby poseł- j 
skiej). Godzina 10 min 30 rano. Scenom bu- 
rzlivsym nie m a końca.

Prof. un iw irsy te tu  P f e r s c h e ,  żąda o- 
p różnienia sali, ze względu na zapełniający 
ją  kurz.

Opróżniono galerye.
Poczetn nas tępują dalsze imienne  głoso- i 

wania
.R ano pojawił się w Izbie Badeni.

Funke żąda, by przybył Biliński.
Posiedzenie trw a  dalej.

W ied eń  29 paźdzdernika. Porządek dz ien­
ny, co do trzeciego wniosku o post iw ien ie  
m inistrów w stan oskarżenia, sformułowany 
przez Zalligera, a m otywowany przez katol. 
partyę ludową opiew a: Ponieważ Izba  pra  
gnie, by rozw iązania  kwestyi narodow ośc io ­
wej językowej wie dokonano jednostronnie 
ze pomocą rozporządzenia, lecz aby ją  u re ­
gulowano ustawodawczo, przechodzi się nad 
wnioskiem o postawienie ministrów w stan  
oskarżenia  do porządku dziennego.

W ied eń ,  29 października. Fremdenblatt 
apeluje do patryotyzm u obstrukcyi W tak 
krytycznej chwili, jak  obecna — trzeba  chyba 
wierzyć w jej wierność dla państw a. Niemcy 
r ie  byli nigdy g rabarzam i Austryi, nie uczy­
nią tem bardziej niebezpiecznego kroku teraz, j 
A gdyby się odważyli posunąć do ostam- • 
czności,  — gorzkiemu potem oddaliby sie 
żalowi, pa trząc  na własne dzieło.

Ideue Fr. Presse oświadcza, że Badeni 
jes t  tym cieniem, który wlecze za sobą długi 
łańcuch win Od niego jedynie zależy z a ła ­
twienie prowizoryum ugodowego bez walki 
i przesileń państwowych. Niemcy nie nasta ją  
wcale na odnowienie prawno politycznego 
układu  z drugą połow j monarchii, oni tylko 
post nowili za wszelką cenę pokonać politykę 
teraźniejszego ministerstwa.

Arbeit Z f,g mniema, że op izycya nie 
może w walce iść w wąwóz Kaudyjski. O nt 
może przegrać, a na jej komendę gotów jest

każdej chwili W olf powtórzyć uscenizowane 
wcaoraj szkaradne burdy. Czego właściwie 
chciał dokonać ten szaleniec, urządzający 
pantotninę, jakby  żywcem w domu w aryatów  
pochwyconą, n iepodobna < dgadnąć.

De.utsehes Yolksb. napada  na  liberałów, 
k tórzy dążą do oktrojowania prowizoryum  
ugodowego.

Tllas Naroda  donosi, źe Kalhrein  złoży 
także n iebawem  mandat.

Południowi -Słowianie nie chcą dla j e ­
dnego z swoich przyjąć godności prezydenta, 
— albowiem jeden  j e d m y  możliwy kandydat 
Schuklje wystąpił z ii h klubu.

i\eues Wleń Toybl. donosi, że um otyw o­
wany w rrosek  Zallingera  odnoszący się do 
trzt ciego oskarżenia ministrów, spotkał się 
z oporem Polaków i Czechow, którzy przygo­
tow ują samodzielny wnio ek bez motywów.

Defraudacya
w krakuwskiem Tow. ubezpieczeń.

{Telegramy „Słowa Polskiego“).

K ra k ó w  29 października. Pod przew od­
nictwem  przybyłego ze L w ow a prezesa Mę- 
cińskiego odbywają się dalsze dochodzenia i 
narady o jrekcyi to w a rz y s tw a ,  wywołane 
oszustw am i ( 'tesława Ruszkow skiego .

o e s t  p e w n o ś ć ,  ż e  o p r ó c z  i n s t y ­
t u c y i ,  w r e l e  p r y w a t n y c n  o s ó b  p a ­
d n i e  l a k z e  o f i a r ą .  —  M ó w i ą  o k r o -  
c i a c h  t y s i ę c y ,  w y ł u d z o n y c h  n a  d e ­
p o z y t y ,  które miały być dobrze op rocen to ­
wane.

Kieszkowski przebywał w Zagórzu i tam 
delegowany urzędnik T ow arzystw a zaw iado­
mił go o wykryciu jego oszustw. D e f r a u ­
d a n t  u c i e k ł ,  po takiem u ł a t w i e n i u  
i c i e c z k i ,  podobno przez Węgry.

Trzeciego listopada będzie urzędow ała 
knrmsya rachunkow a działu życiowego.

Zgromadzenie członków Towarzystwu nie 
zostanie zwołane.

TelBtraoiy „ S in a  iiolstico".
ł\ u rszaw a ,  29 października. Rozstrzy­

gnięto dziś konkurs Kur/era Codziennego na 
powieść. Z dużej liczby nadesłanych na kon­
kurs utworów, sędziowie, złożeni z wybitnych 
literatów tutejszych, przez redakcyę zap ro ­
szonych przyznali p i e r w s z ą  n a g r o d ę  
pani E m m i e  J e l e ń s k i e j  z W dna  m  
powieść jej pt. „Panienka". Pierwsza nagroda 
wynosi t y s i ą c  r u b l i .

W ied eń ,  29 października Według donie­
sień pism tutejszych, o trzym ał p re z rd e n t  mi­
nistrów od papieża telegram z błogosławień 
s tw em  dla nowożeńców

W iedeń, 29, października. Arcyksiążę 
F ranc iszek  F e rd y n an d  przesłał wczorai z Me- 
ranu  hr, Badeniemu życzenia, z powodu za ­
ślubin jego cóiki

W ie d e ń  29 października Fremdenblatt 
oświadcza, że podróż Gołuchom skiego do 
Monzy następuje  i a  podstawie specyalnego 
zaproszenia  króla Humberta, który nie miał 
sposobności osobiście poznać austro-węgier- 
sKiego ministra spraw  zagranicznych. Gołu- 
chuwski zabawi w Monzy przez dw a dni 
jako  gość króla Hum berta .

B u d a p e s z t ,  29 paź iziermka. K om ita t 
iBzulnok Oobotka, wzywa zapom ocą okulnika 
mne komitaty do wystawienia obok dzie 
sięciu pomników, które m ają być wystawione 
na koszt cesarza, także pomnika króla F r a n ­
ciszka Jozefa.

B erl in ,  29 października. W tut. kołach 
politycznych uchouz1 za rzecz pewną, że Ho- 
nenlohe uw aża się za związanego słowem ho­
noru, uanern w rajchstagu co do reform woj­
skowej procedury k rnej. J a s o ż  oświadczył 
ou n .edaw no, że wrazie, gdyby słowa nie 
mógł dotrzymać, nie riędzie też mógł pozostać 
na  swym irzędzie. „Nie mogę i me chcę, po­
wiada Hohenlońe, s tanąć  przed parlam entem  
/■ p rożuem i rękoma. Mam jednak  nadzieję, 
iż zdołam jeszcze przeprow adzić  nie jed n ą  
rzecz p o ż y te c z n ą 1.

Rozstrzygnięcia tej kwestyi przez cesa 
rza  spoa iew ają  się już  w najbliższej p rzy­
szłości. P raw dopodobnie  nas tąp i  ono z po­
czątkiem przyszłego tygodnia.

K iy m ,  z9 paździerdziernika. Tribuna o- 
głaszi dzis a rtyku ł Cnspi'ego o trójprzymie - 
rzu Aioeh, Niemiec i Austry a dwunrzyinie- 
rzu  llosyi z F rancyą , gdzie wyłuszcza, na 
źródfacb historycznych oparte  zdanie, że tiój-  
przym ierze zapewnia pokoj, a dwuprzym ierze 
grozi Europie  niebezpieczeństwem  Przym ie­
rze boAiem cara tu  z republiką je s t  nienatu- 
ra lnem . Grispi broni praw niemieckich do
Alzacy i i  Lotaryngii, k tórych pochodzenie fi a U 
cuskie je s t  nader w ąfpnwem . Cr spi w spom i­
na w ciągu pracy .swej o próbach zaw iązania  
t ro jp rz y m ic z a  w r. Ifc69, w który to alians 
miały ńyć w iągmęte Włochy, F ran cy a  i Au- 
atrya. PiojeKt rozbił się o opór cesarzow ej 
Eugenii. Nadmienia też Crispi, że w r 1888
cum ał Rosya rozpocząć wojnę z powodu
wyboru F e rdynanda  Koburga w Bułgaryi.
Przeszkodziły tem u tylko Włochy

K onstantynopol 29 paźdz ie rn iku  P o s ie ­
dzenie  komisyi poKoiowej trw a  bez przerwy 
dla ustalenia spornych punktów. Najbliższe 
posiedzenie ju tro .

A teny ,  29 października. J a k  donoszą 
z Aten, wtargnęło tu 25 b. m. k Jk u se t  urlo­
powanych ochotników do różnych sklepów i 
splondrowato je, zabraw szy z sobą żywność 
i ubranie. Poniew aż kujicy stawili opór, przy­
szło do bojKi. Silne patrole rozpędziły tłumy 
zebranych i przyareszcowały kilku przewód- 
cow. Ochotnicy utrzymywali, że cierpieli głód 
i zimno. Wszystkie sklepy zamknięto wskutek 
tego, ale za godz.nę otworzono. Poczem przy 
szło wszystko w mieście do zwykłego porządku.

K u r s  lw o w sk i  
L w ów  29 paździei nika

płacą :
Za 100 rubli Rr. . . 127-— 
Za 100 marek . . . .  58 -50
20 frankówka . . . .  9.50

żądają : 
12810
58 80 

9 62

Pip i  mmmm iotta i p iiiia  apel]In cala  flaszka 2  złr. poi flaszki 1 zlr. próbne flaszki £ 0  ct.
Leona S i l  i a  1, 13.
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t Zjazd aeieyaiów
stowarzyszeń zaroDkowycli i gospotóczycli.

W  sali ratuszów ej rozpoczęły się dzisiaj 
obrady X X II I .  zgr u raczen ia  delegatów Zw iąz­
ku stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych.

Ohrady zagaił prezes Związku p. Stan i­
sław S z c z e p a n o w s k i.

Mowa p N zezepanow sk iego .
( Wedle stenogramu).

W imieniu dobrej sprawy witam panów 
lak licznie zgromadzonych na to walne zgro­
madzenie.

Że nasza  spra wa jest rzeczywiście dobrą, 
ża przyczynia się do pomyślności społeczeń­
stwa. zdaje się, że żaden z nas nie wątpi. 
A jednak w arta  od czasu do czasu rzucić 
okiem na  stosunki ogólne i na  nowo uw yda­
tnić znaczenie tej naszej kardynalnej zasady, 
t. j. pomocy własnej i obow iązku obywatel­
skiego.

Panowie zapewne słyszycie w obecnej 
chwili owe kalejuoskopijne zamieszki, którepa- 
nu ją  we W iedmu i widzicie tam walkę nie­
jako świacła z ciemnością, tych p o tę g i  władz, 
które będą, do których przyszłość należy.

Słyszeliście tain o in ftrtore Nationen , o n a ­
rodach niższych, niższego zakroju i o tym 
jedynym  naroazie  w Austryi, który ma przo­
dować w cywiiizacyi.

Oloz zdaje m. się, że nasza  zasada  p o ­
mocy własnej je--t iednym z takich probie­
rzy ba ometrem niejako dojrzałości spo łe ­
cznej. I w a i t o  się przypatrzyć, biorąc ten b a ­
rom etr  pomocy w ła s n e j , jak  wyglądają 
w Austryi te niższe narody i ten jeden  wyższy 
ńaroa, który monopolizuje dla siebie całą cy- 
wilizacyę i cały postęp.

Mam tu spraw ozd mi- prezesa związku 
austryackiego stowarzyszeń niem.eekieh.

Cyfry w,ęc, które cytuję, nie są moje 
własne, tylko są ze źródła niemieckiego.

Otóż pokazuje się, ze na polu stowarzy 
szse zarobkowych i gospodarczych z końcem 
r. 1896 wszystkie stowarzyszenia  tego rodzaju 

całe] Austryi mniej więcej operowały ka­
pitałem 400 milionów, licząc ' w to kapita ł  
własny, fundusz rezerwowy, wkładki i kredyt 
Janko wy.

Na stowarzyszenia niemieckie podług tego 
zestawienia dla Niemców z pewnością me- 
óiekorzystnego wypada 130 milionów, a na 
stowarzyszę na  polskie, czeskie, ruskie, włu- 
SK1e i słoweńskie 270 ruiLionów.

■A zatem  na stowarzyszenia  niemieckie 
Wypada mniej niz %  część, mniej, niżby wy­
padało na Niemców podług ich liczebnej ilości 
w 1'rzedlitawii

Otóż jeżeli użyjemy tego probierza sku­
teczności pracy obywatelskiej, to pokazuje się, 

przeciętnie Niemcy w Austryi mniej sku- 
ecznie na tem polu pracują, niż Polacy, Cze­

si- lub Włosi. Gdzież tu ten myt o na ro ­
dach Lizszego rzędu, które rzekomo potrze- 
£' UJ4 tych przewodników kultury i cywiiizacyi?

A teraz raczcie panowie zauważyć, że 
przecież skutkiem rozw oju ekonomicznego i 
historycznego, ta  ludność niemiecka posiada 
etoliuę kraju, tę stolicę, k tóra  w podatkach 
prawie */, część całej siły podatkowej mo- 
ń a jch n  stanowi, że ta  ludność niemiecka po ­
siada własne Kraje, kiore ekonomicznie są 
lajburdziej rozwinięte, że zatem przeciętne 
zasuby tej ludności są nietylko o trochę wyż­
sze, niż przeciętne zasoby tak zwanych niż 
szych narodów, ale że są wielokrotnie wyż­
sze. Jeżeli w tem oświetleniu dopiero przy­
patrzycie się panowie tym cyfrom i przeko 
ńacie się, że chociaż Niemcy s tanow ią  wię­
cej niż część ludności, jednakow-oż pod 
Względem pomocy własnej i skuteczności 
pracy obywatelskiej naw et nie dorasta ją  do 
»> to zechcecie ocenić należycie słuszność 

łych pretensyj niemieckich uzasadnionych li 
tylko zupełną nieznajom ością  tego, co się n a ­
około ruch uzieje, nieznajomością niesłychaną 
roboty cywilizacyjnej, k tórą  szczepy słowiuń 
skie, wchodzące w skład  Austryi, dokonały 
W obrębie własnej ludnuści, bez pomocy n a ­
rodu, który ma pretensyę do szerzenia  kul­
tury i to dokonały naw et pomimo rozmaitych 
Pi zeszkod im stawionych.

Jeżeli się przypatrzycie owocom działania 
na tem polu, to przekonacie się, że owe 
»wyższe narodow ości11 były tylko zawsze 
Wyzszcmi pod względem ekspłoatacyi skarbu 
paustw a i sił państwowych na swoją w łasną  
Korzyść, (brawa), że pod względem siły spo­
łecznej i pracy obywatelskiej, wyższość nie 
lfcży przy nich, wyższość jes t  przy ii.nych. 
I  jakiekolwiek mogą być przejścia walk spo­
łecznych, to nauczyliśmy się z biegu historyi, 
że koniec końców forma społeczna i wpływ 
społeczny prędzej czy później musi się za­
stosować do sił żywych, istniejących w społe­
czeństwie i okazu,ących się w pracy cywili­
zacyjnej i obywatelskiej.

Spoglądajmy więc w przyszłość z ufnością 
i u e l icząc  na pom oc państwa, s tarajmy się 
pracow ać na tem polu, na  Którem i tak juz 
dokonaliśmy więcej od Niemców, którzy chcą 
dalej przewodzić w Austryi.

Z aczą łem  od tego, że przyjąłem skutecz­
ność pracy obywatelskiej, jako probierz doj- 
r z ałości społeczeństwa i zdaje  mi się, że i od 
tym w zglęuem każdy, kto ma pew ne aoswiad 

z< nie i znajomość postępu społecznego 
■raz trudności, z k tórą  siędokonywa poświęce- 

nie Się pracy nielicznych jednostek , po w ta ­
rzam, każdy uzna, że ta moja hypoteza jes t  
słuszną.

u es?. to bowiem ostatni rezultat, do k tó ­
rego doirzały człowiek i obywatel dochodzi.

nowie " '‘ecie, że n. p. na  polu .> ycho-
Vvs“ystkie nauki zaczynają  się od 

ja it-hs zupt-m e dziecinnych iluzyj i mrzonek 
zu a się perjietuum mobile, kwadratury  

i oła. t isiru Życia, kamienia, który wszystko 
na  złoto zammma, * jednak  późnie, u ę  d o ­
świadczenia  rozwiewają Lh wszystkie m rz m k i ;  
wiewy, ae m e ja k a ś  pigułka jest eliksirem
zyc.a, tvlko try b  zastosowany do pot.zcb 
i wymagań natury ludzkie

Wiemy, że nu ma kamienia, klory wszyst­
ko n a  złoto zamienia. Wiem- przecież, z cze­
go się złoto wyrabia. J e s t  w, Cloha Cierpnwa 
praca , i oszczędnosc, ciągłość usiłowań a to 
Jest właśnie to, co nazywam y pomocą własną

Tak samo w życiu publicznem wiemy, że 
wszystko, co jes t  trwałe, j ° s t  mrówczą pracą, 
która  powoli, z roku na rok, z pokolenia na 
piko] nie budują hu tych samych podstawach 
i powinna jakiś trwały gmach wybudować, 
że nie na rruwiedzieć jakiej formułce czaro­
dziejskiej jes t  ono oparte, nie na niewiedzieć 
ja k 'c h śp a i  agn .fa th  konstytucyjnych, że na nich 
takiego gmachu się me wystawia, gmachu, 
który powinien być oparty na owocach sku­
tecznej, cierpliwej i ciągłej pracy publicznej. 
Dowodem dziecinności takiego pierwotnego 
stanu społeczeństwa i poszczególnych warstw 
jego, jest to, jeżeli społeczeństwo spodziewa 
się od jakichś pigułek, i luzy  lub kamieni zło­
tych, istateczrne natychmiastowego usunięcia 
dolegliwości i braków społecznych. Myśmy 
już przesz '1 przez to stadyum, my wiemy, że 
w aiunkiem  dobrubylu je s t  tylko praca ciągła 
i skuteczna.

Jeżeli to je s t  dowodem dojrzałości spo­
łecznej, to można skonstatować z pewnem 
zadowoleniem, że jeżeli porównywamy w zrost 
naszych stowarzyszeń od szeregu lat. to wi­
dzimy poslęp ciągły i n ieustanny z przyczyn 
panom  całkiem wiadomych i jasnych. Biorę 
na uwagę na razie tyiko stowarzyszenia  z w ią ­
zkowe, albowiem znaczna czę«ć stowarzyszeń 
niezw-ązkowych stoi poza p ra -ą  dla sp o łe ­
czeństwa korzystną. Pew na  otucha wstępuje 
we innie, kiedy widzę że i. p. tego roku bi­
lanse samych stowarzyszeń związkowych 
przedstawiają  w stanie  biernym i czynnym 
przeszło dwadzieścia milionów kapitału, że 
sam e fundusze rezerwowe wzrosły do kwoty 
przeszło m.lion sto tysięcy. J e d n a k  spoj­
rzawszy na  te liczby nie wyobrażam sobie, 
żeby rzecz dobrze stała i już zupełnie nale 
życie się rozwijała. Każdy z p^nów będzie 
miał to w rażeń e, k tóremu i ja  się muszę 
poddać, że w tym ruchu w ostatnich cza­
sach, okazuje się pewien zastój, że ruch 
w znacznej części prowadzony jest, przez da 
wnych weteranów, którzy s tau  u kolebki tego 
ruchu, ale że nowych sił nie przybywa w m ie­
rze takiej, jakbyśm y pragnęli.

Ten powolny wzrost w naszym ruchu, 
pomimo, że w cyfrach wszystko bardzo ła ­
dnie wygląaa. przejmuje mię pew ną obawą 
i wskazuje na  konieczność poruszenia znanych 
wszystkim kwestyj zasadniczych, na w sk aza ­
nie. że ta pomoc własna nietylko nie straciła  
racyi bytu w naszem  społeczeństwie)—ale że 
pow inna jeszcze  i dalej stokrotnie działać na 
wszystkich polach życia naszego narodowego.

To pewne zobojętnienie ogołu i pewne 
trudności, które napotykamy w dalszym roz­
woju naszego Związku, można sprowadzić do 
trzech przyczyn, które chcę w krótkoś . wy- 
łuszczyć. Oto on e :

Pierw szą  przyczyną jes t  u golną tenden- 
cya ujemnej krytyki wszystkiego. J a  w tej 
tendencyi krytykowania przy szklance piwa, 
nie widzę nic a nic korzystnego, uważam  to 
jako  objaw dawnego n iedołęstwa narodowego 
i dawnego lenistwa narodowego.

J a  znam  tylko jeden rodzaj krytyki: „idź, 
próbuj i zrób l e p i e j t o  jest  jedyna krytyka! 
(brawa).

D ruga przyczyna, to je s t  w zrastające 
zbiurokratyzowanie całego naszego społeczeń­
stwa, które się objawia biernością i m a r­
twotą  we wszystkich działach życia duchow e­
go i ekonomicznego. Daleki jestem od tego, 
ażeby z góry odsądzić tak ważną, na jw aż­
niejszą mi że w arstw ę społeczeństwa, jak 
nasza  intebgencya, od uczuć obyw ate lsk ich— 
wszak my sami w naszym Zarządzie  głów­
nym i w Zarządzie  szczególnych towarzystw 
w znacznej części opieramy się na obyw ate l­
skiej pracy jednostek, wziętych ze s tanu  b iu ­
rokratycznego, a jednak je s t  rzeczą ja sn ą  dla 
każdego Polaka, który zna przeszłość swego 
narodu, który sobie tworzy jakieś wyobraże­
nie o przyszłości narodu , — że ten system 
biurokratyczny, jes t  sprzeczny z duchem n a ­
rodu, że to jes t  pew na cena, pewna ofiara, 
k tórą  płacić musimy państw u  za to, że pod 
jego opieką znaleźliśmy pewne pole do swo- 
Dodnego obywatelskiego działania. N.e p rze ­
czę także, przeciwnie, „estem przekonany, że 
można być równocześnie urzędnikiem i do­
brym obywatelem.

A jednakowoż mnoży się, niestety, u nas 
ten typ bezduszności austryackiej, typ urzęd­
nika paragrafowicza, który poza swoim p a ra ­
grafem nic nie widzi.

Zacytuję tylko jed en  przykład i to wzię­
ty z naszej własnej i dotkliwej historyi, t. j. 
usiłowanie przeszło 26-tu letme założenia ban 
ku związkowego.

Wiecie panowie, że Czesi, których pow a­
żam b ard zo ,  którzy na polu ekononneznem 
cudów dokazali,  ale którzy przecież nie są 
bardzo od nas różni i wyżsi w na jroz ­
m aitszych pracach cywilizacyjnych i oigani- 
zacyjnych, że Czesi, pow tarzam , od dawien 
daw na  m ają  swó) bank „Ż rnostenska  B a n k a 11, 
który na  drożdżach rośnie. Jeszcze  niedawno 
kapita ł wynosił 3 miliony, powiększony na­
stępnie na 5 milionów, w roku zeszłym 
w ziosł jeszcze o 3 miliony, kapita ł przeto 
wynosi teraz 8 milionów z w ł a s n e g o  ma- 
jaiku. Ten bank oprócz tego obraca ka­
pitałem przeszło kilkudziesięciomilionowym i 
jest podporą g łów ną , o którą  oparty c a ­

ły ruch stowarzyszeń czeskich, tak się n ie­
zmiernie silnie rozwinął I jeżeli Czesi um ie­
j ą  s tać  tak tw ardo  na polu politycznern, to 
ta podstawa ekonomiczna ich działania  musi 
być bard 'O  niepoślednią częścią tej siły ży­
wotnej, k tórą  okazują*

Czemu nam nie v\olno tego okazać, cze­
mu nam  me p o z w a la ją , przeszkadzają  w n a ­
szej pracy.?! Nie chcę mówić o hiurokracyi 
niemieckiej znanej od d a w n a ,  obce) duchowi 
naszego narodu, ale jeżeli ta szkoła skostnia­
łego paragrafowego b iurokratyzm u przenosi 
się do nas, jeżeli w takim zakresie działania, 
w którym zaleŻYiny od własnej woli naszej 
krajowej b ia rokracy i ,  jeżeli tam  się znajdują  
ludzie którzy tak samo umieją przeszkadzać, 
to lest zbrodn ią!  (B raw a 1)

Chciałbym  nietylko krytykov.ać, ale w ska­
zać, czego w ymagam od naszego urzędm ka- 
obywatela.

Sami panowie wiecie, ze przepisy ustawy 
są labiryntem, lasem, w którym bez przew o­
dnika fachowego nadzwyczaj łatwo można się 
zgubić i zajść na bezdroża.

B m iokracya aus tryacka  ma jedyny łatwy 
sposób wszystkiemu przeszkadzać, mówiąc: 
,jidź i zrób podług p rzep isów !“ — Ba, a kto 
je  zn a?  -  kto zna wszystkie paragrafy, de­
krety najrozmaitsza z dawien daw na, k tóre  
ile razy potrzeba, wyciąga się na wierzch lub 
znosi nowemi dekretam i i parag ra fam i? !

Otóż jabym uw ażał urzędnika jako  czło­
wieka fachowego. Tak iak okręt potrzebuje 
wprawnego, wytrawnego sternika, który p rze­
prowadzi okręt przez niebezpieczne rafy 
i mielizny — tak samo i ten urzędnik facho­
wy. powinien być przyjacielem i rzecznikiem 
społeczeństwa w każdej sprawie publicznej, 
wśród gęstwiny najrozmaitszych, często n a ­
wet nit-dorzecznych przepisów. On zupełnie 
w niczem nie uwłacza swojemu stanowisku 
urzędowem u, jeżeli znając się na tych prze­
pisach, paw ie :  „proszę panów, wasz cel aa  
się osięgnąć w ten a ten  sposób1*. N. p. gdy 
my chcieliśmy założyć bank akcyjny, czemu 
wtenczas nie znalazł się pomiędzy tymi urzę­
dnikam i człowiek, któryby sympatyzując z na­
szemu usiłowaniami obywatelsKiemi, pow ie­
dzia ł:  „Panowie, wyście popełnili ten a ten 
błąd formalny! — Rzecz ta da się w ten spo 
sób przeprowadzić" Gdybyśmy mieli więcej 
takich urzędników-obywateli, to moglibyśmy 
uniknąć klęski zbiurokra tyzow ania  społeczeń­
stwa.

Jeżeli tacy urzędnlcy-obywateie zasiadać 
będą na decydujących miejscach, nasza  praca 
napotka  na mniej przeszkód niż obecnie. My 
me domagamy się wreszcie pomocy czyrinej, 
tylko prosimy : „nie przeszkadzajcie n a m “.

Jeszcze jes t  jedna, trzecia przeszkoda, 
k tura  już  się nie tyczy organizacyi biurokra­
tycznej austryackiej ale naszego własnego 
społeczeństwa. My w uaszem społeczeństwie 
napotykamy na pewne trudności, na  pewne 
zaśniedziałe p izesądy

!\ ybaczcie mi panowie, że o sprawie, która  
jest wam wszystkim dobrze w iadom a od lat 
wielu, ze o stosunkach, które  każdy z nas 
zna  osobi cie, będę mówił otwarcio i bez ba­
wełny.

Żyjemy w takich czasach gdzie dyskusye 
polityczne i społeczne są podobne nie do gło­
sów spokojnych i racyonalnycu, tylko rai zej 
do wycia wilków, które chcą w paszczę fcwoja 
dobro społeczne pochwycić. W takich czasach, 
gdy się mówi, bardzo spokojnie i skromnie, 
to je s t  wieikie niebezpieczeństwo, że w tym 
dzikim koncercie wilków, o k tó rych  mówiłem, 
głos racyonalny pi zejdzie zupełnie niesły- 
szany, a jednak potrzeba jest,  ażeby czasem 
pewne prawdy wypowiedzieć spokojnie do­
bitnie.

Otóż w tych lalach, w których ja  sana 
już  biorę udz.ał w naszych pracach, (mówię 
odnośnie do banku związkowego) w tych la ­
tach pukaliśmy o pomoc, nie pieniężną, ani 
inną, ale o pomoc w przeprowadzeniu usta- 
wowem naszych ż y c z e ń , naszych usiłowań, 
podjętych własnemu s i łam i,  a które także 
w przyszłości mają się tylko n a  nich opierać. 
Otóż spotkałem  się ze słowami, bardzo gład- 
kiemi i obiecującemi, ale poza lemi słowami 
ładkiemi i obiecującemi, musiało być coś 

innego. Że działania pryw atne  nic zawsze 
musiały odpowiadać słowom nam znanym pu­
blicznie, pokazuje się właśnie z rezultatów, 
że pomimo wszelkmh usiłowań, zaledwie mo­
że teraz  dobijemy do celu, tak żeśmy 8 lat 
zupełnie zmarnowali.  ( tuż chcę mówić ca ł­
kiem spokojnie, ale bez bawełny Przyczyny 
widzę w’ jednem  zjawisku społeezuem, które 
trzeba  głośno wypowiedzieć, któremu się pod­
dać nie można. Otóż po o la tach przyszedłem 
do p rz ek o n an ia ,  że w kraju  tym zawsze 
jeszcze są  tacy, którzy się niczego nie n au ­
czyli i o niczem nie zapomnieli, tacy, którym 
się zdaje, że są uprzywilejowanymi i urodzo­
nymi przew ódcam i społeczeństw a (brawa).

Na te zasady nikt z nas nw przystanie. 
Zdaw ało  się tym od opatrzności wyłącznie 
uprzwilejowanym , że w kraju  nie powinien 
powstać żaden ruch samodzielny i żaden ruch ,  
ktorego by nie trzymali za łeb, a 2eby rozpo 
rządzać jakąkolwiek sprężyną w swoich ce­
lach politycznych i innych.

Z tym celem zupe łn ie  zgodzić się nie 
mogę Uw ażam  za  potrzebne, by na  arenie, 
na której p racujem y, n a  arenie obywatelskiej 
i pomocy własnej, ustało w spółzaw odnictw o 
wszelkich warstw  i partyj. Uważam sobie za 
obowiązek czuwać, aby o ne to się tyczy do­
bra  ogółu, na tę arenę, na której ludzie 
wszystkich wyznan i stronnictw poetycznych, 
i to ręka w rękę wspólnie pracują, aby Da 
tę arenę, nie dopuścić pierwiastku polity­
cznego.

Społeczeństwo zdrowe do tego dopuścić 
m e może.

P roszę  Fanów 1 Przez kilka lat b ra łem  
udział w polityce. Mnie polityka nie bardzo 
smakuje, bo wolę pracow ać na arenie , gdzie 
możne pracować bez doktryueryi, bez formu 
łek, gdzie nie potrzeba robić rożtnc z pow o­
du przekonań politycznych. J a  się chętnie ł ą ­
czę z każdym w celu wspólnego dobra. 
W szystk ie  nasze towarzystwa są  zoigamzo- 
wane na podobnych podstaw ach Przyjmuje 
się każdego obywatela szczerze myślącego, i 
ofiarowującego chętnie swoją w łasną  pracę i 
s ta ran ia .

Daleki je s te m  od tego, aby jakiejkolwiek 
w arstw ie  w kra ju  odm aw iać  tych uczuć oby­
watelskich chęci p racow ania  około wspólnego 
dubra, do czego i my wszyscy dążymy; ale 
z a s a d a  w działaniu  powinna ńyć „w oln izw ol-  
nymi, równi z równymi . Tę zasadę stonuję 
do wszystkich, a  więc i do tych, którzy się 
uw ażają  za uprzywilejowanych.

Tego samego dom agam  się i dla siebie i 
dla w s:,j stkioh, którzy stoją na grunc.e sam o­
dzielności i oiiarności obywatelskiej. (Brawa.) 
Z aw sze i wszędzie będę się s ta ra ł  wszy itkich 
nakłonić do tego, aby pom ijając  rozterki po 
lityczne, łączyć się dla wspólnego dobra i ud 
czasu ao czasu rzeczywiście co zurganizo- 
wać.

Otóż ta nasza  chęć współdziałania  ze 
w szystkim i i naw et także z takimi, z którymi 
przypadkow o możemy się różnić w zapa try ­
wał i ach politycznych, ta  chęć nie może być 
wziętą ani za dowod jakiejś uległości, ani „a 
brak odwagi cywilnej. Ta  chęć m a źrudło 
tylko w pracy obywatelskiej i me potrzebuje

się oglądać na myśli i teoretyczne zapatry­
wani i tych, którzy z nam i współdziałają

Chcę teraz to w szystko  zreasumować.
Starajmy się usunąć atmosf rę niedołężnej 

krytyki, która  ogarnia społeczeństw o i jest 
tylko niedołęstwem i szukaniem  winowajców 
za swe w łasne winy.

S tara jm y się aziałać tak aby typ b iuro­
kra ty  w Galicyi stał się typem ohywatela- 
urzędnika, któryby wszystkim usiłowaniom 
publicznym chciał torować drogę i nie p rze­
szkadzać.

S tarajm y się rozszerzać w społeczeństwie 
przekonanie że me jakiś  przypadkowy s ta tus  
towarzyski, społeczny, m ajątkowy, decyduje
0 wartości obywatela, ale rzeczywista praca
1 zasługa, z któregokolwiek położenia ta 
jednostKd jes t  wzięta.

W tenczas nasz ruch ua nowo się roz­
winie.

Rzućmy się ze śwfieżym zapałem na 
każde z poi pracy obywatelskiej których 
zdaje mi się w naszym kraju, jes t  nadzwy­
czaj wiele. N. p. mogę powiedzieć, ż e w o s t a ’ 
nich latach k Iku ludzi zrozumiało, że forma 
samopomocy dobra je s t  nietyiko dla tow a­
rzystw pożyczkowych lub produkcyjnych, ale 
i dla pracy na  polu um ysłowem . Ju ż  jest 
kilka spółek wydawniczych, uzupełniających 
ten  brak, który nasze społeczeństwa cechuje. 
J es t to  brak pojedynczych w h lkich nakładców. 
Istnieje dopiero kilka takich instytucyj wy­
dawniczych, a juz rezulta ty  są bardzo za­
chęcające.

Takich  poi można znaleść bardzo wiele. 
T rzeba  przenieść ruch pumocy własnej i dzia­
łan ia  finansowego na cele pracy ekonomicz­
nej i społecznej, a wtedy jestem  przekonany, 
że sp raw a  nasza będzie tryum fować ! ^Brawal).

Mam jeszcze obowiązek przedłożenia 
szanow nem u zgromadzeniu najlepszych ży­
czeń od pa trona  spułek poznańskich. Spółki 
te są przykładem sKuteczności usiłowań na 
polu samopomocy. Wiein, że te spółki poznań­
skie przed 1U laty zawiązały bank związkowy 
z kapita łem  tylko 140.00U marek. Obecnie ten 
bank obraca  kapita łem  kilkumilionowym. 
D la mnie te cyfry są  radosne  o tyle, że wi­
dzę rozwój tam tych spółek, sm utne  zaś. gdy 
wspomnę, jak nasze stosunki staćby mogły.

Dalej m am list naszego wiceprezesa po­
sła  Teofila M eiunowicza, który je s t  przykuty 
do swego stanow iska  w Wiedniu. — P a n o ­
wie rozumiecie, że wyjechać nie mógł. Po 
siedzenie par lam entu  trw ało  dziś całą  noc i 
żaden z Polaków oddalić się nie może.

Przy końcu m am  jeszcze obow iązek t&k- 
s a m o  jak  przedstawiłem na puczątku wzrost 
naszej organizacyi, także dotknąć  tego sm u­
tnego żniwa, które śm .erć  w naszych sze­
regach rekrutuje.

T u  p. Szczepanowski poświęca parę  słów 
wspom nienia  zm a iły m : dr. Lesławowi Bo-
rońskiem u w Krakowie, członkowi Rady n a d ­
zorczej tamtejszego Tow. i członkowi w ydzia­
łu Związku, jednem u z najgorliwszych praco­
wników, na którego radach  i pomocy nie-az 
polegano; Józefowi Kordeckiemu, dyrektoro­
wi 'Iow. zal. w Grybowie, który pozostawał 
na  tein stanowisku lat 6; Kazimierzowi hr. 
Łodzią Czarneckiemu, uczestnikowi walk r. 
1863, dyr. Iow . zal w Buczy i założycielowi 
lanil. ' low arz .  hand low ego; Karolowi Winc. 
8zuiie z Drohobycza, również żołnierzowi z r. 
1863 ; W ładysławowi Saryuszowi Zaleskiemu, 
dyr. Tow. w S t r y ju ; Ludwikowi Łaszczowa, 
rachm istrzow i w Gorlicach i os ta tn io  zm ar­
łem u Platonowi Sienkiewiczowi, dyr. Kasy 
zaliczkowej i w iceprezesowi Tow. zaliczkow. 
w Złoczowie. Kończy zaś tem i s łow y :

Cześć pamięci tych, „którzy nam  przo­
dowali w spełnianiu  naszych obowiązków !“ 
Starajmy się zaangażować w ich miejsca no­
we siły, nnoae  i św.eze, gdyż i my wszyscy 
ustąpić musimy z szeregu naszego T ow arzy ­
stwa. Niech nowe i lepsze siły dzieło nasze 
dalej prow adzą!

S p ra w y  b ieżące,

Po przemówieniu prezesa nastąpiła, legi- 
tym acya delegatów stowarzyszeń. Przybyło 
delegatów 84.

Jlalej na  p izedstaw ienie  p Szczepanow- 
skiegu w ybrani z o s ta l i : ua przewodniczącego 
zgrom adzenia  p. K o t a r s k i  z Krakowa, na  
zastępców przew odniczącego: dr. J a n  M a n -
d y c z e w s k i  ze S tan is ław ow a i ks G ą -  
s i o r o w s k i ,  wreszcie na sekretarzy dr. M a ­
ry  n o w s k i i p. K o s i b a .

P .  przewodniczący powitał zgromadze­
nie i przystąpił du porządku dziennego

Z grom adzeni zwolaTU wydzia» i lustra tora  
od odczytywania sp iaw ozaań  z czynności za ­
rządu i mstraoyi za r. 1896/7 — i przekazali 
je  do zbadania  koraisyi. Spraw ozdania  te 
znane już są  czytelnikom z wczorajszego 
streszczenia  Słowa Polskiego. L>o komisyi 
m atki na wniosek d ia  LachowsKiego wybrani 
zostali pp. M e n e r k a ,  dr.  W u r s t, S t ę ­
p i e ń ,  ( J s i ń s k i  i R o z w a d o w s k i .  S p ra­
wozdanie komisyi kontrolującej, do której dla 
uzupełnienia  kompletu powołany został p. 
Kowalewski, także będzie przedłożone ko- 
inisyi.

Następuje  referat w spraw ie  Banku zwią­
zkowego.

P rzem aw ia  obszernie dr. L e c h o w s k i .  
Objaśnia on, w jaki sposób dotąd Tow. zwią­
zkowe zyskiwały i zyskują kredyta  w b a n ­
kach i z jak iem , je s t  to połączone, niedogod­
nościami. „Dopiero nasza własna, potężniej 
sza, przez nas sam ych rządzona ins ty tuc ja ,  
— mowi dr. L. — BanK związkowy, który 
ujmie w ręce sp raw ę kredytow ą i który oby 
s ta ł  się tak potężny, jak B ank  polski w War- 
szaw.e, uczyni zadość potrzebie". J u ż  ŹO lat 
z górą s ta ra  się Związbk o powołanie do ży­
cia tego BanK u ; dopiero w t o k u  os tatnim 
udało się zrobić krok stanowczy, wydostać 
ak ta  z W iednia  na świat Boży. Akta te o- 
trzym ał wydział Związku i z kon .eczuośc  
zgudz’ł się już  na poprawki, zaproponowane 
pizez biurokratów wiedeńskich. Przed  tygod­
niem, odbyło się pierwsze posiedzenie za ło­
życieli i notaryusz W u rs t  spisał akt założe­
nia. W ydział p rzedk łada  zebraniu  projekt 
s ta tu tu  i prosi o wyznaczenie komisyi, ktora- 
j>y rzecz jeszcze raz zbadała  i przedstawiła 
wnioski i wskazówki co do wprowadzenia 
rzeczy w życie.

Czas słów skończył się! — konkluduje 
dr. L. czas czynu nas tąp ił!  Do tego czy­
nu wzywam panów....

Po krótkiej przerwie k o m is ja  - matka, 
przedstawia następujący sk ł td  poszczególnych 
komisy i :

Komisya w y d z i a . o w a :  pp. ks. K o ­
liński Baczyński, dr. Szczaniecki, Kon ipka, 
dr. Uramowicz, Rozw adowski i W urst.

Kom. l u s t r a c y j n a :  pp. br. Brunicki, 
/brożek , Kruszelnicki, Nawrock., Menerka, 
Ubieli, nadto z u rzędu :  Domagalski i Strzy- 
żowski.

Kom b u d ż e t o w a :  pp. Kuczyński, J a ­
błoński Winc., Halski, ks. Rabiej, Osiński i
Kowalew ski. _ .

Kom. b a n k o w a :  pp. dr. Lisiewicz, dr. 
Strutyński, 8lępu:n, i r .  Dulęba, dr. rlich, 
dr. Mandyczewski, Łaski K. i Dtruszkiewicz.

K onr w n  i o s k  o w  a : p p .  Markiew icz,
ks. J a w o r o w s k i ,  Borysiewicz, Armatys, Z a ­
morski, Doboszyński, Jastrzębski, Przytyka.

Pi nioski,
Następuią teraz wnioski stowarzyszeń i 

delegatów, zgłoszone poprzednio.
Wniosek Tow. zaliczk. w Zbarażu aifeof 

wsiTstkie towarzystwa tego redz iju. należące 
do związku, rozszerzyły swój zakres działania 
w tym kierunku, iżby stały się także spółka­
mi rolniczemi pod bezpośrednim zarządem 
Związku, jako ogólnego organu informacyjne­
go i przeznaczyły 20u/0 funduszu rezerwowego 
na w ybudow an e magazynów zoożewych na 
stacyaoh kolei itd., wywołał dość ywą d - 
skusyę. Otworzył ją  p. K o w a l e  w s :i, a di. 
E hrl ich  żądał pr*ekazania sprawy specyi nej 
kumisyi. Dr. L e c h o w s k i  gorąco popierał 
mysi ujęcia w ręce handlu zbożowego. Osta­
tecznie spraw ę na wniosek dr. Bron. D u 1 ę 
b y ,  p rzekazano do komisyi wmoskow

Drugim był wuiosek Io w .  zaliczkowego 
w B r z o s t k u ,  który wTyraża postulat, aby 
Bank krajowy i gal. K asa  oszczęanosci po 
s.adały konta  c iekow e w pocztowej Kasie 
oszczędności, a to w c t lu  oszczędzenia T iw. 
zaliczkowym kosztow na  przesyłkę pieniędzy. 
W spraw ie  tej zażądał p. K o s i b a ,  aby 
wniosek ujęto w formę prośby Dr. E h r l i c h  
pow ątp iew a o skuteczności podobnego zarzą- 
dzem a ze względu na  zwłoKę w przesyłce 
pieniędzy, zresztą  wnosi o odesłanie rzeczy 
do komisyi Przyjęto.

Dalej n a  przedstaw ienie  I o w .  zal. w J a ­
w o  r o w i e uuhwmlunu p rzekazać  komisyi 
wniosków’ do omówienia poruszoną w arty­
kule Przegl. Skon . spraw ę „v.ażności desla- 
racyj w Iow . zaliczkowyeh“.

WnioseK Bannu zai. w S t a n i s ł a w o ­
w i e ,  na  p ropozycję  dr. Lechowskiego, jako 
dotyczący sprawy osobistej . sk ierow ano za 
zgodą wnioskodawców wprost do w yd siału.

Przyszły z itulei na  stoi wnioski samoistne 
delegatów.

Dr E h r l i c h  wniósł, ażeby zg.omaaze- 
nie wezwało wydział, by w drodce właściwej 
wyjednał Ula wkładek związkowych Tow. za­
liczkowych i gospoaarczych bezpieczeństw. 
pupilarue , takie s a m e ,  jak  dia książeczeK 
wkładkowych kas oszczędności. Poparto i 
przekazano  komisyi wniosków.

Następny wniosek ks. R a b i e j  a żywszą 
wywołał rozprawę. Ksiądz R. w niósł,  aby 
wobec ciężkich klęsk elem entarnych w kraju, 
wydział poczynił kroki, w celu pozyskani; 
k redytu  w Banku austro-v ęgiersK.tn i rozsze­
rzenia  kredytu w Banku krajowym szcze­
gólniej dla drobnych i słabszych towarzystw. 
Mysi tę popiera p. 8 t r u s z k i e w i . c z ,  Z4 
dając głownie k r e a j tu  a la  okolic górskich. 
Dr. L e c h o w s k .  daje w jja sm em e . co do 
Banku krajowego i austro-węgiorskiego i 
twierdzi, że najsKuleczmej potrzebom  kredf- 
to w jm  towarzystw uczyni zadość dopiero 
Bank związku wy. Zresz tą  — po w a d a  doktor 
— miejcie zaw sze następującą zasadę: 8trze2" 
cie się kredytów, szuirajcie w kłaaek! VVr* 
szcie p. S z c z e p a n o w  s k i  objaśnia, iż od­
nośnie do Banku austro-węgierskiego nie tyle 
są winne przepisy, ile -eh wykonanie, mono­
pol cen^oruw. Koło, polskie dba o tę sprawę 

Wniosek ten przekazano  również *o- 
inisyi.

Po wymianie jeszcze niektórych uwag, 
posiedzenie zostało zamknięte. Kounsye p ra ­
cować będą dziś popołudniu.

Odpowiedz.alny Redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i '

H o t e i  „ i m p e r i a ł * 1
ui. Irzeuingu M ija  1. 3.

pierwszorzędny hotel, r e s t a u r a c j a  i kawiarnia. 
P r z y j e c h a l i  ania 28 października:
Jul. kniaź Puzyna z Narola. — W. hr. Ka- 

ciborowski i M. Rudzki z Radziwiłłowa. 
Niewiadomski i ur. W. Locnowski z Drolio ycza. 
— L. Karukowska z cOrką z Warszawy 3-
L. Dąbrowski z Boorki. — A. h.okurewiCi! z zou^  
Sanoka. — A. Pupper z Prag’. — Br. Niemen o 
ski z żoną ze Zbaraża.

J E i L C C f c i i  i X o . X l C D i . S a * - 1-
Lwów -  piać Maryacki

W nowym Zarządzie, zapełnię o a0H
j f . C .  ProKsch).

Przyjechali dnia 27 psździei

feper l  z B e r l . u a .  -  h i -  J  £ W l J i  k .
- ■ G o .  C h r z ą s z c z  z j  J j e r n c h a r d  z  V f i e -
S c k a r t e h n u i l e r .  J .  Z* * ‘e r  . ' u u i  law ow a. -  
d n i a ,  -  T  Ł t » c n e w n - z  ^  T w o r k o w s k a

v. H a g e n  z l z C z u f* rn o só * v
z  K o w e m c .  —  A<- ' v ’  __ k a s p r z y k i e w i c z

„  n o c h o d z i  od redakcyi, która t e ż  m e  
Rubryka w  * £  P a  nją odpoWied..ia.nościj.

b i e r z e  n a  s i e b i e j j ^ j   —  --------------------

1 i f e k a r / .

. r. Józef Irteschei
o rdynu je  w . S y t e t u s n .  33, od g  3 d -

tutek cygare -owych i if]li „ P o ł o i i M ^  Rudolfa Esrliczki w Krakowie,
n e r w u  n a  L w ó w :

l l l .
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TRAlilCZN/i rU E M IIIC A .
Powisść przeloioaa i aagiełskiego.

Fan tastyczno  maski, różnobarw ne d o ­
mina, bogate stro je  i kostiumy mieszają się 
i łączą  ra z e m , tworząc dziwaczną całość, 
szukają  się wzajem i rozdzielają znowu. 
K rzyżują  się srogie spojrzenia, dowcipne py­
tan ia  i odpowiedzi. Okryci pancerzam i ryce­
rze, kawalerów ie w stro jach dworskich, pa­
ziowie i paladyni, kwieciarki, wróżki i bogi­
nie, dzicy Indyam e i syreny — słowem 
wszystko, co może zrodzić się w najbujniej­
szej wyobraźni, zgromadziło  się tu  w tein 
pstrem  rojuwisku. Uderzający kontrast  z owym 
światem fa n ta z y  s tanovuą nieliczni goście 
niekostiumowaui, przechadzający się po sali 
w czarnych frakach i białych kraw atach . Do­
koła n a jc k acentryczniejszych par  tanecznych 
zbierają się tu i ówdzie gromadki ciekawych 
w id zó w ; głośny śmiech, wrzaw a, okrzyk i:  
h u r r a !  rozbrzm iew ają co chwila  w ogromnej 
sali, mięszając się z tonami muzyki. Chwila­

mi wydaje się, że to jakaś zaczarow ana  k ra ­
ina, p rzesiąkła  atm osferą  zmysłowej ro z ­
koszy.

Począwszy od godziny 9-tej wieczorem, 
aż do północy napływ gości nie ustaw ał na 
chwilę, a w nmarę tego zwiększał się tłok na 
sali, zabaw a s taw a ła  s ;ę coraz hałaśliwszą, 
coraz dzikszą, coraz swawolniejszą. Na ulicy 
przed gm achem  dorożki i powozy stłoczone 
były tak, że ledwie z trudem  mogły się po­
ruszać  krok za krokiem, a  straż  policyjna j e ­
dynie przy największein natężeniu, przy z a ­
chowaniu mczem niewzruszonego spokoju i 
podziwu godnej cierpliwości mogła utrzym ać 
jak i taki porządek.

W szeregu powoź-- w posuw ał się też 
zwolna naprzód ładny, elegancki faetonik, 
wr którym siedziały dwie parne jed n a  w żół- 
tem, druga w niebieskiem dominie, rozm aw ia ­
ją c  z sobą z wielkiem ożywieniem po f ran ­
cusku.

— Zastanów  się. Ehno  — mówiła dam a 
w niebieskiem dominie — czy wiesz i pa­
miętasz dobrze, co m asz  czynić?

—  Proszę  zaufać, m adam e — brzm iała  
odpowiedź — a  z resz tą  naw et w najgorszym 
wypadku nie może nam  grozić żadne wielkie 
niebezpieczeństwo.

— Ach, gdyby mój mąż dowiedział się 
o naszej dzisiejszej wycieczce — ozwała się

po chwili kobieta w niebieskiem dominie, a 
przy tych s łow ach w strząsnął nią dreszcz 
trwogi.

— Tego me mam y się co obaw iać; 
wszak wieczornym pociągiem wyjechał do F i ­
ladelfii i przed ju trem  nie może wrócić.

— To mi i ie daje spokoju! Pow innam  
mu była wszystko powiedzieć. Dlaczegóż tego 
nio zrobiłam  ?

— W  liście było całk iem  wyraźnie za­
strzeżone. że on nie powinien o tern nic wie­
dzieć.

— Tak, ale to był lisi anonimowy ! Gdyby 
ten, co go pisał, miał uczciwe zamiary, byłby 
niezawodnie wymienił swe nazwisko. Co on 
może mi wreszcie powiedzieś ? Ludw ik nie 
żyje i nie pozostał mi nikt więcej, prócz mego 
męża, a jednak  w liście je s t  powiedziane, że 
mam otrzym ać w ażną wiadomość o drogiei 
mi osobie. Kto to być może ?

— Dowiemy się przecież n iebawem  — od­
powiedziała jej towarzyszka — a m am  n a ­
dzieję, że nie może w tern być nic złego. 
A u to r  listu — ktokolwiek on je s t  — m a roz­
mówić się z zółtem dominem, które  w p ra ­
wem uchu będzie miało kulczyk dyamentowy, 
w lewem  zaś brylantowy. A skoro j a  na ży­
czenie pani przybrałam  ten s t r ó j ,  przeto 
zwróci się on do mnie. Otóż jeśli  zobaczę, 
że on istotnie ma nam  coś ważnego powie­

dzieć, wówczas poproszę go, aby zatrzym ał 
się chwilę i przeprowadzim y nasz  plan. Gdy­
by się jednak  pokazało, że to lest zwyczajny 
oszust, to będziemy mugli bardzo ła tw o  wy­
mknąć się mu i wycofać się,

— Oby tylko nie było jakiego nieszczę­
ścia ! — odrzekła  d am a  w niebieskiem donn 
nie z cięźkiem westchnieniem, — Tylko na 
miłość boską, Elizo, bądz ostrożną, abyś me 
popełniła  jakiego błędu. Przypomnij sobie j e ­
szcze dokładnie, gdzie masz spotkać się 
z nim.

— Niech pani niczego nie boi się, znam 
na pamięć wszystkie jego wskazówki. Ale 
otóż zajechaliśmy.

Powóz za trzym ał się istotnie w tej chwili 
przed główną bram ą, a szwajcar w bogatym 
stro ju  otworzył drzwiczki. Obie młode kobie­
ty wysKoczyły szvbko i m inąw szy stopnie, 
wyłożone roźowym dywanem, oadały swe bi­
lety wejścia jed n em u  z ukostiumowanych s łu­
żących, poczem przez garderobę d am ską  w e­
szły na  balkon, skąd mogły dokładnie p rzy ­
patrzyć się całej sali i zapełniającem u ją  to­
warzystwu, a więc mogły zobaczyć także 
osobę, która je  tu sprow adziła , ' co było tem 
łatwiejsze, że ust  zaw ierał jak  najdokładniej­
szy opis jej stroju.

W pierwszej chwili wszystko zawirowało 
im tak przed oczyma, iż wydało im się wprost

niemożliwem rozróżnianie poszczególnych po­
staci w tym pstrym  i falującym tłumie. P o ­
woli jednak  wzrok ich począł oswajać sj« 
z tym błyszczącym zamętem, rozróżniały już 
dokładnie tancerzy od widzów i kolejno p o ­
częły przyglądać się dokładniej najw ybitn ie j­
szym i najoryginalniejszym postaciom. N ada­
remnie jednaK oczy ich s tu l  ały mężczyzny 
w białym zawoju i takimże płaozczu, z gwia­
zdą niebieską na plecach i p różną klatką na 
ptaki w ręku T en  kostium nieznajomego 
au to ra  listu był dość oryginalny, by go mo­
żna odróżnić naw et w panującym tu tłoku i 
zam .ęszam a — jednak  albo go tu  widocznie 
jeszcze nie było, albo też one nie zdołały go 
dostrzedz. Spojrzały na zegar — istotnie do 
oznaczonej godziny brakow ało  jeszcze  około 
piętnastu minut — było dopiero trzy kwa- 
dransy na jedenastą .

Podczas gdy Eliza i jej towarzyszka 
w niebieskiem dominie zajęte bvły przegląda­
niem sali w celu oduaiezienia n ieznajom ego,^  
do sąsiedniej loży weszło i zajęło w niej 
miejsca dwóch mężczyzn. Jeden  z nich był 
chudy, z przygarbionemi uieco plecami, u b ra ­
ny był w zarzutkę, miał na twarzy maskę 
z czarnego jedwabiu, a oprócz tego przewie­
szone na ram ieniu  czarne domino.

(C. d. n.)

WODA FIOŁKOWA usuw a z tw arzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchmenie i 
łuszczenie skóry, wygładza zm arszczki, pory i doły ospowe. 

T w a rz  odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 zł.

J A M  M M A T O W I C Z
LWÓW: (sklepy własno) ul. Kopernika l, 3., Balicka i. 11. 
KRAKÓW: Siuiijnnice 1. 20., C2ERNTOWCE: Ryael,- l . 2.

Chusteczki koron-
k 0 W 6 failchoniki, szale k o ­

ronkowe, koronki po 
leca w wielkim wynoize najtaniej

J a n  D z i e w o ń s k i
Miigazyn drobiazgów  dair .k ich  

Lwów. H.linka 6

1 SssbTśski & 1 Ais.
Pnedsifbiontwo kcm:s5w i spsdjcji

Lwów, pl. H a lb k i  1. 3.

^ P B / E D A Z
m a t e r  y a t ó w b u d  o w lir n y cli 
częśc iow a  i c a ły m i  w a g o ­
n a ln i  z p ie rw s z o rz ę d n y c l i  
f a b r y k  k r a jo w y c h  i z a ­
g r a n i c z n y c h  z d o s t a w a n a  

m ie jsc e  p r z e z n a c z ę n ia .

^alcie tutki Hiemojowskiego! W§z
Homeopatia.

Zw olenn ikom  tej meto .if  Luraeyi ,  poleca 
się dośw iadczony  w tym  zawodzie  Dr. 
m d. pod a d r e s ;  ,,H om eopa t ia1 K o ł łą t .  
6, I. p.e tro . T a k i e  w cliorohaoh dz iec i  

jedyny  sposób  leczenia.

Cement z Ledecz. Wapno 
hydrauliczne. Gips. Pie­

ce kaflnwe. Cegły ozdo­
bne. D a c h ó w k i  zw ykłe  
i szwajcarskie. Płytki po­

sadzkowe.

Oliwy do maszyn
T łu szcz  zgęszczony  
Tovott do maszyn 
Smarowidło do osi 
Pasy do maszyn 
Gurty do maszyn 
Rzemyki do szycia pasów  
ŚruDy i nity do pasów  
Oliwiarki do maszyn itp.

p o le c a j ą  p o  c e n a c h  n a jn iż s z c h

' ' I 1 " W 7.fr7.adv do ra to w a n ia  b y d ła  w v.y- 
p a d k a  -h <!!.-.« ienm- wzdęć i t. p. 

(w kszoiłc-ie r u ry  z d ru tu  s ta low ego)  
po zt. 6 -—. T r . . k a r j ,  spuezczad ła  ito. 
poleca P i o t r  C h r z ą s t o w s k i ,  handel 
żel . ny v e  Lwow ie, p lac  Kapitu lny  
1, (naprzeciw  Katedry) .

H _ > z ą d c a  dobr ,  kaw aler ,  poszuku e 
- porząrfn . j  osoby ze skro r,nenii 

w ym agan iam i,  k to raby  się zajęta  zupe ł­
nie go p o d a rs tw em  domowem. Z g łosze­
n ia  pod N O. przy jm u je  A d in im s t ra c y a  
p ism a.

^ t a w  okoto 5 ; 0 m u rg iw  obszaru ,  15 
m inu t  od kolei  — sp u s t  3 le tn i  w j e -  

9 e. i lbŚH. U h /s z y c h  wiadomośc-i udzieli  
zarząd  dóbr  Osy u'.owite,  p. C hodoruw.

"liTrajlepszy praw dziw ie  & m -  
t; lko na uias e poleca JA 

Podlewsisiegp ii.

)wv wikt ,  
JA D A L N IA

Założony w r. 1855.

Tadeusz Miłaszewski
z e g a r m i s t r z  

Lwów, ul. Akademicka 1. 3
poleca  sw ó j

Sław n a firma j

i

e 1i i i
N E fc iJ

kieszonkowych i 
stołowych, ścien­
nych i podró­

żnych.

y
Każda sprzedaż i 
naprawapod gwa- 

rancyą.

p r z e j e ż d ż o n y  fa jeton , półkry ty i wó- 
k- zek su  do s . f z e j a n i a
stnyini  w.>runKatm 
1. 43.

pod korzy-  
ul. M oc hnack iego

Oliwy do maszyn
¥/■ znane  ze swej lobroci
A * - 1*®- * " ż l L  A nderseny  i Karrna- 
zyny  poleca  i zam ów ien ia  po Ozieu 3-go 
l i s topada  b. r. p rzy jm uje  Sk ład  w y ro ­
bów bed n a r -k io h .  koszyKitrelrieb i sto­
la r sk ich  S T A N I S Ł A W A  P Ó SL , plao 
B e rn a rd y ń sk i  17. — P ró b y  w h a n d lu  
do nabyc ia .

0  w  ł e ż e  j u r z y .  y  (zawsze p rzez  e a ły  
^  dzień), k a la re i  karaf io ły ,  k el ito. 
poleoa T Y Ć B O W S K i ,  g rodn ik
1 wów, ul. Ś go M a rc in a  4.j i ł i  y u e k 
(p rzechodn ia  k a m ie n ic a  Andrio lego),

___________ (Imp.).

Cztery kufy dębzw e w dobrym  s ta n ie  
na 16 h ek t .  na  sprzedaż .  W iad o m o ­

ści udziel i  zarząd  gorzeln i  w C hurośnicy .

J, Friedrich i A, Bsacock
Lwów. ul. Hetmańska L 4.

listowy w kase­
tkach, 50 arku- 
szyków, 50 ko­
pert za 4 0  ct., 

można nabyć w lokalu T O warzy - 
stwa .,Szk:oly ludowej", Rynek 
1. 10, pierwsze piętro.

Papier

C iiw a (lecejska)
Kaukazka Ragouzynowa 
Rosyjska mineralna 
Galicyjska mineralna 
Rzepakowa
Rzepakowa odkwaszona 
Tłuszcz do smarowania maszyn 

(T łuszcz konsystentny) 
Sprzedaż hurtowna i detailiczna

poleca

Alojzy Hubner
L w ó w ,  ( l y n e k  38

I

fabrykacyi lurlenów

w CeloArcu (Klagenfurt)

oddała p w  slład

firmie

Jan Wailacl i Syn
Lviów, Rynek 33.

A M A T O R O M
herbat rosyjskich

I poleca się —  znany iiaildel 
I Władysława ADAMOWICZA 

W Brodach na pograniczu roMyj- 
i skiem w cenie za zlr. 1‘20, 1'40, £ 
I ^ '50 i 3 50 za funt. Cennik gratis. |

Wieńce

cukrów k m ń  i heroatników
prow ad iona  na sposób w a rszaw sk i

k n a  Ho f l i n g e r a
przedtem  A lojzy  Hoi-wałh

Lwów, ulica Teatralna 1. 8
(j>lao iw ,  D uohft) 

p o l e c a  :

kilo na jw yborn ie jszych  ci»

m e ta l  >we z k w ia ­
ta m i  p o rc e la n o w y  mi 
lu b  bez w o g r o m n y m  ’ 
w y b o rz e  o d  z l r .P d O  na  
w sz e lk ie  ceny. G u s to  
w n e , t a n i e , t r w a le .  L a  
t a r n i e  g ro b o w e  poleca

Antoni Halski
naudel żelazny

L w ó  W

pl Maryacki 1.9.

krów  iiescrowy; h . . 1 —
■/, bilo poa»itp»k zw yk łych ,  

»mak> owoc •«« . . . — 80 
' / ,  kilu czukuludck tindziewii-

uych zn kum ity-h  1 2 0
7 ,  kilo owocó v h Hildy mwit-

n y o h  (jsk fr»<v-eiku-)  1 '20 
7 ,  k i lo  p i s e z y w e k  ( l ler t i - .  tu i

ków) w a r s . s H s k i c h  . — 80 
7 ,  k i lo  k a r m e lk ó w  n a d z i e w a - ,  

n y c h ..................................... — 50

Za op a k o w a n ia  i pudełka  kar­
t o n o w a  nic ale n,a  l iczy .  W y  
roby z a w e z a  ś w ie ż e  i w  w i e l ­

kim w y b o r z e .

M odne: ładne!

Wielki magazyn

Zaproszenie.
Nie ogłaszam wysjirzedaży bo 

nie zaniicizam handel swój zwi­
nąć, n u  mam też lo pozbycia wy- 
sortowanych towarów, lecz przeci­
wnie sprowadzam ciągle i mam na 
składzie najnowsze i najmodniejsze
dywany, chodniki, portyery, ka­
py, materye wełniane na suknie 
damskie, flanelki, barchany białe 
i ko lorow e, szifony, szirtingi i 
bieliznę stołową, które sprzedaję 
po najniższych cenach.

Upraszam więc Szanowną Pu­
bliczność, by przed zakupnem to­
warów „wysortowanych" lub to ­
warów „na wvsprzedaży“ raczyła 
się wpierw pofatygować do mego 
Magazynu, gdzie się przekona, że 
można nabyć towary najmodniej-' 
sze taniej, niż w innych lokalach . 
towary wysortowana.

Z powalani m
I g n a c y  F r i e d  !

Lwów ul. H a l icka  1 .13

Kurs buchaiteryi
kupie  kiej r rz p o c / .y u a  <tn'a 3 l ic topada  
d la  p o m o cn ik ó w  h and low ych  w wie­
czornych godz inach  "d 8 do 10 Btarszy 
nauczyc io l  szkolny S  SCHLAG, ul. 

K o t la r sk a  1.

M A J Ą T E K
ziemski,  2 .300 m orgow obszaru ,  1 .000 
dobrego  lasu ,  1.300 l ą s  i po la ,  po ło­
żony przy gośc ińcu je s t  <io n ab y c ia .  — 
z a p y ta n ia  posvłaĆ Z Z. I I I ,  poste-  
ręs tau te ,  Lv,ov.. — P o ś re d n ic tw o  wy­

k luczone.

we Lwowie pl. Halicki I 2
(napreeoiw Panku hipotacznago) 

p o le c a  na s e z o n  o b o c n y
P a l t a  z im o w e  . . . .  od  l a  zł. 
CJbrania m a r y n a r k o w e  . ,, 1 J  „
P ł a s z c z e  d la  S tu d e n tó w  „ 12 „ 

W s z y s t k o  z czys te j  w e łn y .

Wieiki magazyn

we Lwowie pl. Halicki I, 2
(naprzeciw Banku hipotecznego)

p o leca  na s e z o n  o b e c n y
U b r a n i a  ż a k ie to w e  . . od  17 zł.

„ s a lo n o w e  . .
r f r a k o w e  . . .  25
W s z y s tk o  z czyste j  w e łn y .

Barchany w różnych deseniach, 
kolorowe, oraz bi tłe Chustki cie­
ple „Himalaja11 i włóczkowe. — 
Płótna, Szifony, bieliznę stołową 
w doborowych gatunkach. Wielki 
wybór najlepszych pończoch i skar­
petek. — W yro b y  wełniane, ba­
wełniane, trykotowe i bielizna Dra 
J a e g e ra ; także kołdry i materace

poleca najtaniej handel

ANTONIEGO GNEIENSA
Lwów pl. Maryacki (Hotel Europejski):
Cenniki franco. — Zamówienia 

uskuteczniane bezwłocznie.
K ra j .  b ió ro  o g l ,  S y k « tu « k a  30.

Męzczyzna
i

iv s ile w ieku,  in te l ig en tn y ,  ka to tik .  b ie ­
g ły  w języZu m eiM eekiin  w ułowię i 
p :» n ie ,  z powodu braku z a t ru d n ien ia ,  
szuka s ta łego ,  c a ło d z ie n n e g o  zajęcia  we 
Lwowie,  w fab ry c e  lub  hand lu ,  ty lko  za 
pom ieszkan ie .  ■ Z g ło s zen ia  p rzy jm uje  
t g rzecznośc i  b iuro dz ien n ik ó w  P lo h n a .

ózefa K.ebel Lwów, Halicka 
1. 1 poleca cieple płaszczyki 

na zimę dla panienek, chłopców 
i dzieci po najtańszych cenach.

<J. I r .  r t p r - z . y y y  .  g r a l l c y  j f - ł r i  a k c y j n y

K  81 I  Y O T  i<] C K !
p r z , e i i i ó s ł

SAITTOB W Y U I A B 7  oraa ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
kfcórjch b i u r a  mieściły się dotąd w m e z a n i n i e  gmachu własnego 

do frontowych lokalnosci w parterze 

O D D Z I A Ł  O E P 6 Z V T <  > W  K r

przy jm uje  w kłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery war-1
tościowe i udziela na takow e zaliczki.

Wjj3 “.jątek ziemski około 1.200 
-J-T-IH mory?■Ar. łSI morgów, w czem około 700 
morgów 'a suna  sprzedaż za 15O.<X>0 
złr. Położenie wygodne. Stacya

Nadto zaprow adzono na wzór instytucyj zagranicznych, lak zw ane:

DEPOZYTY SCHOWKOWE (Cafe E eposits),
Z a  o p ła tą  25 do 35 zł. w. a. rocznie , depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej

P róbk i naj m odnie jszych  matę

flanefek ^francuskich ^ n a ^ s u k n i e  kolei w miej scu- Bliższej wiado- j schow ek do wyłącznego użytku i pod własnym  kluczem , gdzie b e z p ie c z n ie ,  a d y s k r e tn i e  przecho-
damskie wyseła na żąaam i mosc* •udziela kancelaria  D rów  j wyw ać moźie swroje mienie lub w ażne dokumenty.
wrotną pocztą opłatnie nowo zało- 4  }  ¥ sit Lw i wi u l- W  tym  k ie runku  poczynił B ank  hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia.
żony magazyn towarów bławatnych _  ? 31 ~ '• y- *-ilC;0Dt- P rzepisy  odnoszące  się do tego rodzaju depozytów, o trzym ać m ożna bezpłatnie w O d d z ia le

lla Ślicznie urządzona, depozytowympod firmą

W a c ł a w  S5enkiewicz
K r a H ó w

ul. Floryańska 17.

Sanocka
fabryka w agono w

z ogrodem, we Lwowie, na 
sprzedaż lub do zamiany za ma- I 
,jątek ziemski. Bliższej wiadomości ! 
udziela kancelarya Drów. A . i  Z  
J.isiewiczow, Lwów, Kościuszki 16. i 

i Pośrednictwo wykluczone. i

4  ^  eszkama składające się
z siedmiu : sześciu pokoi,poszukuje  na ty ch m ias t  zdolnego,  r a ty -

n ow anego  za rząd cy  m a g a z y n u  drzew - .  . -
nego, k tó ryby  u m ia ł  sz j bko i dob, ze i drugiem, pierwszem piętrze lub 
ob .iezaó  k u b a tu rę  d rzew a ,  welnidzącego w parterze, przy u l .  Mickiewicza 
i wychodzącego ze sk ładu .  —  P o s a d a  1, 2 6  naprzeciw ogrodu miejskiego ■

wa,"“kami od 1 list pada do najęcia. Bliższa iuo objęcia. — P o d a n ia  wraz, ze sw ia d e -  • 1 , , J r . ° |
e tw a m .  wnieść na ieży  wprost do D y -  Wl*dc mość w tejże kamienicy u wła- |
rekcyi fabryki w S anoku  ' ścicieu na dr igiem p i ą t r z e .  i

zbiór fotografii
najbardziej uwagi godnycb miast, 
o k o I i c ,  zabytków starożytności i 
dzieł sztuki ,  wydawanych przez K  
W o ź n i a k a  w zeszytach, obejmujących 

8 w idoków  foto-dr u kowanych, w rozmiarze 19 X  24 ctm. —  Do nabycia w Admini- 
stracyi ,S ł o w a  I ^ o I s l ł l ^ g O "  zeszyt 5 0  ct., z przesyłką pocztową 5 5  ct. 

Precmmeratorowie „ S ł o w ; i  !-*<  d z i k i e  i i  o “  płacą za zeszyt łO  ct., z jirzesylką

Iraj w obmadi
4  i ct. —  (Jałe wydawnictwo obejmie w seryi I-bzoj 12 do 15 zeszytów.

‘ (ww!iHijwpyeli j»raey. ^
* ^ -w lerszon  e og łoszen ia

b e z p ł a t n i e .

Udzie lam  niemieckiej  konwersacyi  i m u­
zyki i muzyki 1 45 ul. Sykatuska. 
Maszynista egzam.,  uzdolniony monler ,  
polecany z reperacyi  p row'ych motorów 
m łoca iń  ltp. po>zuku posa dy .  Adres 
MMaszynistafC post .- rest ,  L « ó w ,

Akadem ik  hand low y  szuka posady w d o ­
mu bankowym lub banku. Zgłoszenia pod 
So. 30, b w ów . post .-rest __________
Uczeń VII.  kla^ygim a. poszukuje lekcyi 
zaraz.  Zg łoszen ia  pod  R. W. „ S ło w o  
po lsk" .

Uważajcie piękne pcinie,
W  czem wasz mężulek gustuje, 

W ładnem s'kJe i p o  r e d a n ie  
Lepiej obiad mu smakuje /

Tf lelki wybór
gustownych a tanich s e r  w is / t  w  o b jn d o n u g c h  porcelanowych w ro­
zmaitych najnow siych fasonach i  rożnokoloroicycii dekorocyach kw ia­
towych lub arabeskowych.

Kilkaset- odmian zawsze na składzie, na każdą cenę! n. p . kom ■ 
piet na 12 osób z lr . 21-70, 22-— , 22-— , 24-30, 20 80, 27  30. 2 8 -~ ,  
2 9 5 0 . następnie w ozdobnie]szych fasonach tui> sutszej dekoracyj 
złr. 31-50. 32-— , & • — , 3 4  30. 3 5 ' - ,  36 , 38-50, 3 9 dalei
bogato ozdobione zlr. 42 - - ,  41 ' —, 46'25, 47 -—, 48-80, 50-80 i w y­
żej aż do zlr  106-50. Porcelana wszędzie jed n a ka  tr  d o .s k o n a l i /n t .  
( f / r t in ik u  i  z  najlepszych fa b ryk , — a różnicę w cenie stanowi tylko 
kosztowniejszy fason lub ozdobniejsza deko racy a.

W ybiórków ezyli t. zw. „ansszusówu nie prowadzę wcale, lecz 
tylko gatunek doborowy i wykonanie trwale i  solidne.

U  z  uq > okn  i e n i «  zawsze można u mnie dokupić pojedynczemi 
sztukam i, choćby po latach kilkunastu.

W zorów na prowhicyę nie wysełam, a za  pakowanie nic nic 
liczę tylko w łasny koszt paki. Opakowanie staranne i fachowe, je-  
dnefk za szkody w transporcie nie odpowiadam.

C e n y  s t a ł e  i  d l a  w s z y s t k i c h  p a l n a k l e  /
bez targu i  żadnego opustu.

W  regule, sgrzedaję tylko za gotówkę, a na prow incy j  za po ­
braniem. W yjątkowo udzielam kredyt za poprzednią umową i  podp i­
saniem rewersu.

Zakupując towary we fabrykach wprost z  pierw szej ręki w w i e l ­
k i c h  i lo ś c ia c h  i  za gotówkę a nie opłacając czynszu , g d y ż  m a­
gazyny mam we własnej kamienicy, mogę sprzedawać po cenach b o r  
d z o  t a n i c h

KAZIMIERZ LEWICKI, Lwów
u l .  T r i [ b u u a l n k a  (obok R yn ku ) główny skład  dla Galicyi porce­
lany, szkła, ch. srebra, herbaty, koniaku, samowarów i przyborów

gospodarskich.
—  - ....4.............. ................................  ■ .. .. -------- --------

Magazyn i pracownia futer
r e l i k s a  i J u lm u a  L u b e  Is k ie l i

we Lwowie, ulica W ałow a I. 3
polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe futra i wszelkie mne artykuły w zakres 
kuśnierswa wchodzące, podług naświbższych fasonów, oraz 
przejmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 

najniższych cenach. — Cenmki na żądanie franco.

Gajię, akcyjne Towarzystwo l ia o iw o
Lwów, ul. Jagiellońska 1. - i  11-piątr#

p o l e c a  n a j l e p s z y

węgiel salonowy
z odstawą do domów w workach plombowanych po 50 hlg.

dla fabryk, gorzelń, kopalń itd. 
wszelkie używane marki w całych wagonach <lo wszystkich

stacyj kolejowych.

d & i  chc4ce Z*0Ż7Ć sobie za życia kapitał, lub pozo-
r  „  ̂ stawić po najdfuższem przeżyciu swojej rodzinie 

zaopatrzenie, nareszcie każdy, kto dba o dobro swojej żony, dzieci * 
i rodziny, powinien się ubezpieczyć w największej i najbogatszej

A S E K U R A C Y I ŻY C IO W E J

„The Star" w Londynie
z a ł o ż o n e  j  w  r o k u

Pewność na jw iększa! Prem io najniższe! D yw idenda bardzo zna­
czna, w ypłacana co pięć lat I Przez  pierwszych pięo lat można pła­
cić tylko połowę wkładek. — Ubezpieczając 1 0 . 0 0 0  ztr. na  do­
życie, wypłaca towarzystwo, jeżeli ubezpieczony przeżyje 15 albo 
20 lat 14  4 6 5  złr. Ubezpieczając się jednak  tylko na kapitał po­

śmiertny, wolno płacić połowę wkładek do 5 5  roku życia.
Na żądanie udziela wszelkich wyjaśnień i wysyła opłatnie taryfy 

i prospekty odwrotne
E d t c a t  d  K l e i n

j e n e r a i n a  a j e ń c y  a  d l a  G - a l i c y i  
we Lwowie, ul. Kopernik: 24.

1  Drakami L>adowej we Lwowie, pod n r  ^den a t .  Jfeylego. fapier * fitkryki Braei Fijałkowikick w Bielaka.


